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Prenumerata wynosi i 
w e Lwowie:

Miesięcznie 2 korony;
» dw urw ow ą dostawę do domu dopłaca Elę 60 halerzy;

na prowincji:
■ Jednorazową przesyłką: 

rocznie . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 .  50 „
miesięcznie . . 2 .  50 „

z dwurazową przesyłką:
rocznie
kwartalnie
miesięcznie

36 K
9 ,  
3 ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. --  W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.
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Ogłoszenia!
Za jeden wlerszjgpetitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
2e jeden wtersa petitowy w rubryce Nadesłana 40 ualeny 
Drobne ogłoszeni* po 3 h&Jerat aa słowo — Najm nlejm  

ogłoszenie 30 halerzy

Doniesienia c ślubach, zaręczynach i inne prywatne koua» 
uikaty po Kronict aa jeden wieriz petitowy M  halerzy

Numer pojedynczy!
w# Ł«'*neta> 

serashy . . .  * kalamy
yepełedztew] > 4 haleny

b e  g g o w i a a p i  

fr*ru*; . . < M
pcpotadolowi < I
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Na widnokręgu spraw  
polskich.

Lwów 16 lutego. 
(Licytacja programów. — Cz>go żądają ludzie 
„politycznie wyrobi ni?*. — Federacja i aut f -  
nomja, a niepodległość. — Nasze niedokształ­
cenie. — Nowy głos o 9powstanium. — Piętna­

stoletnia pedagogia wszechpolska).
W poważnej chwili dziejowej, gdy ważą 

Się losy największrgo odłamu narodu polskie­
go, gdy położenie wymaga wielkiego skupie 
nia woli, stłumienia w zawiązku wszelkich 
możliwych odruchów, a działania jednolitego, 
rozważnego i celowego, już roić się poczyna 
na forum  polskiem od marzycieli, fantastó w 
i obłąkańców, już rozpoczęła się nieśmiertel­
na licytacja programów i haseł w myśl uświę­
conej zasady, że niezawodnym probierzem 
patrjotyzmu jest stawianie najdalej Idących 
żądań.

W ślad za „memorjałem dwudziestu 
trzech*, pomknął memorjał Tyszkiewicza. 
Przeciw memorjałowi Tyszkiewicza zredago 
wano jeszcze inny, gdyż tamten, domagający 
się zupełnego spolszczenia administracji, szkół, 
sądów, i t. p. Królestwa, — nie mógł, podług 
słów Kutjera lwowskiego, zadowolić „ludzi 
politycznie wyrobionych*. Ci „politycznie wy 
robieni* ułożyli adres, żądający ni mniej, ni 
więcej, jak tylko:

1. Aby konstytucja państwa rosyjskiego 
została oparta na stosunku federacji mię 
dzy Rosją właściwą, a krajami kresowymi 
(Polską, Finlandją, Litwą itp.).

2. Aby w tej federacji naród polski 
utworzył odrębną całość, której ustrój po 
lityczny ustanowiony i przyjęty zostanie 
przez samo społeczeństwo polskie, w oso 
bie przedstawicieli wybranych na podsta­
wie równego, tajnego, powszechnego pra­
wa głosowania do sejmu w Warszawie.

3. Aby służba wojskowa mieszkańców 
naszego kraju wszystkich stopni obowią 
zywała tylko w kraju,

i t. d., 1 t. d., zanim zaś te reformy nastąpią, 
„ ż ą d a j ą  n a t y c h m i a s t * ,  jako zadatku, 
wolności słowa i zgrom adzeń, zniesienia 
wszelkiej cenzury, amnestji, itd. i d.

Równocześnie tworzy się nowa partja 
„postępowo demokratyczna*, która ogłasza 
taki program :

1. Przywrócony będzie Królestwu Pol­
skiemu charakter polityczny, w jakim przy­
łączone zostało do Rosji. Ma ono być o d ­
rębną organizacją prawnopolityczną, nie 
zaś prowincją carstwa rosyjskiego, prze­
zwaną „krajem przywiślańskim*.

2. Królestwo Polskie, jako organizacja 
prawnopolityczna, otrzyma samorząd, opar­
ty na własnej ustawie zasadniczej, uchwa­
lonej przez sejm, wybrany powszechnem, 
tajnem i bezpośrednitm  glosowaniem. Tego 
samorządu nie może zastąpić dopuszczenie 
Królestwa Polskiego do udziału w ogólnej 
konstytucji Rosii.

Ludziom, którzy memorjały i programy 
podobne układają, należałoby zadać pytanie, 
dlaczego właściwie ograniczają się w „żąda­
niach* swoich do autonomji Królestwa? Ta 
sama siła, której zamyślają oni użyć, aby 
zmusić rząd rosyjski do nadania nam auto- 
noraji lub konstytucji z r. 1815 z Sejmem i 
armją narodową, ta sama siła wystarczyłaby 
niezawodnie do zmuszenia go, aby nam zwró­
cił pełną niepodległość. Logika tych „p ro ­
gramów* jest niezbadaną.

Naród polski w ogromnej swej części

7)
Bronisław Bouffatt.

O LUTE K.
Przyjechawszy do Biarritz. Olutek stanął 

w hotelu d’Angleterre, przebrał się i poszedł 
zaraz do Grand hotelu, w którym mieszkała 
miss Clarence razem z ciocią Simson i jej 
otyłym buldogiem. Młoda Amerykanka oświad­
czyła mu, te  zaraz po śniadaniu ma z nią 
jechać do Lanchćres do pana de Coux, który 
w całej okolicy używa zasłużonej opinji zna­
komitego znawcy koni, jej zaś chodzi o wy­
bór odpowiedniej hunterki do polowania par  
force. Wybrali się więc we dwójkę w dużem 
lando parą siwych, wiekowych już rozyna- 
tów, w  hiszpańskiej uprzęży z grelocikami na 
chomątach i z dużymi, czerwonymi chwastami 
przy naczółkach.

Pr n de Coux, właściciel fermy Lancheres 
w okolicach Bayonny, zamiłowany hodowca 
koni pół krwi i członek stowarzyszenia 
„L’etrier“, założonego przez pp. de Gastines 
i hr. de Cossć Brissac w celu podniesienia 
tradycyj dawnej francuskiej szkoły jazdy 
konnej, kończył właśnie przeglądanie poczty 
porannej, kiedy ochmistrzyni jego, madame 
Grćge, zaanonsowała mu wizytę dwojga nie­
znanych osób, sądząc z akcentu, praw dopo­
dobnie „des Ingliches*.

— Czego do starego psa chcą odemnie 
te figury? — pomyślał, wchodząc do stoło­
wego pokoju, do którego madame Grege 
wprowadziła miss Clarence i Olutka, ale

nie przesiał, niestety, do dnia dzisitjszego 
być narodem wybitnie niepolitycznym. Przez 
ciąg XIX stulecia byliśmy błędnymi rycerzami 
wolności, mistykami, ofiarami męczeństwa, 
apostołami. Nie byl śmy narodem, posiadają­
cym sztukę polityko wanta. Własnemi niecier- 
pliwemi rękami burzyliśmy każdy przybytek 
tymczasowy, w którym część narodu przynaj­
mniej mogłaby się w yszkolć, ukrzepić, nau­
czyć żyć, — czego zaniedbaliśmy uczynić we 
własnem państwie. Do dnia dzisiejszego do 
tysięcy oświeconych umysłów polskich, nie 
wyrobił sobie przystępu fakt oczywisty, że 
polityka jest grą czynników realnych, a nie 
zachceń fantastycznych, że jest ona sztuką 
ubiegania się o rzeczy możliwe do osiągmę- 
cia, że w różnych warunkach i okoliczno 
ściach, musi ona w rozmaity wyrażać się 
sposób.

Polityk realny nie będzie przeczył temu, 
iż za lat pięć sprawa odbudowania Polski 
nie stanie na porządku dziennym polityki 
światowej. Być może. Niepodobieństwem to 
nie jest. Ale skoro nie zanosi się na to dziś, 
skoro przeciwnie, cały szereg potężnych w 
swej wymowie przesłantk zmusza do wysnu­
cia z ni.h  wniosku, że spraw a odbudowania 
Polski dziś na realnej podstawie opartą być 
nie może, to człowiek, który nie chce ścig ć 
nieuchwytnych cieni, ale pragnie działać po­
zytywnie, nie będzie na roztrząsanie tej spra­
wy tracił drogiego czasu. Wielu z nas zro­
zumieć nie może, że jeden I ten sam po­
stulat zmienia naturę swą w miarę zmie 
niających się okoliczności i będąc dziś po­
stulatem realnym, jutro, w warunkach odmien­
nych, przetworzyć się może w nieuchwytną 
fantasmagorię, i przeciwnie ! Z Aleksandrem I 
można było mówić o przyłączeniu Litwy 
do Królestwa; za panowania Aleksandra III 
za najwyższy sukces poczytalibyśmy byli 
zniesienie praw wyjątkowych na Litwie. „Ż ą­
dać* konstytucji z r. 1815 lub nawet odrę 
bności autonomicznej od rządu rosyjskiego, 
gdy najlibcralniejszy wyobraziciel i członek 
tego rządu, który do pokonania miał potężną 
partję reakcji, skłaniał się do zapewnienia 
nam równouprawnienia i możności narodowo- 
kulturalnego rozwoju, znaczyło to utrudniać 
sobie osiągnięcie mniejszych korzyści przez 
wysuwante postulatów, dla których gruntu 
odpowiedniego dziś nie było.

A obok naiwności, która mniema, że wy­
starczy „żądać*, aby otrzymać i która nie 
zdaje sobie spraWy, że nieumiarkowane pro 
gramy — za któremi nie stoi odpowiednia 
siła — mogą być w pewnych okolicznościach 
równie zgubne, jak wszelki brak programu, 
wychylają słę na widownię tacy, którzy 
próbują potrząsać krwawą chustą narodowe­
go powstania. O „powstaniu*, które zapo ­
wiadał Naprzód, wiemy już. Teraz w ślady 
jego wstępuje inne pism o, które w oła:

„Z otuchą przyjmujemy wiadomość, że 
poza skompromitowanym aż nadto „rządem 
narodowym* Ligi wytwarzają się za kor ­
donem poważniejsze usiłowania, mające na 
celu przygotowanie narodu do czynu w 
stosownej poi ze. Byle tylko umiano wy­
czekać, aż dojrzeją historyczne przemiany, 
a wówczas, ale tylko wówczas, organizacja 
bojowa może spełnić misję wielką. Nie za­
liczamy się do tych, którzy wyprzysięgli 
się dróg, któremi szły wszystkie generacje 
Polski od chwili ujarzmienia. Według na 
szego przekonania, naród ma prawo użyć 
wszelkich środków do odzyskania swych 
praw i do otnąśnięcia z siebie jarzma ro­
syjskiego*.

zólizyt się do nicn z wykwintną galantcrją 
która nie opuszczała go nigdy, o ile miał do 
czynienia z płcią piękną.

— Panie de Coux — oświadczyła prosto 
z mostu miss Clarence — proszę wybaczyć 
nam nasze natręctwo, ale przedewszystkiem 
pozwoli pan, że się przedstawimy. Jestem 
miss Clarence z Saint Louis w Stanach Zje­
dnoczonych, a to jest mój towarzysz mr. Allie.

— Jestem szczęśliwy z poznania pani, 
miss Clarence i pana mr. Allie — odrzekł 
uprzejmie p. de Coux,

— To jest właściwie, on nazywa się ina­
czej — ciągnęła dalej miss Clarence — ale 
to takie trudne nazwisko, że go dotychczas 
wymówić nie potrafię. Ale ponieważ towa­
rzysz mój ma na imię Aleksander, więc go 
nazywam tak po imieniu, mr. Allie.

— Aleksander Czerep - Swiatołdycz — 
przedstawił się Olutek panu de Coux.

— Zachwycony jestem, prawdziwie za­
chwycony, kochany panie, ale pozwoli pan 
nazywać siebie w dalszym ciągu mr. Allie, 
bo widzi pan, nie ręczę, czy będę mógł kie­
dykolwiek nauczyć się pańskiego nazwiska 
na pamięć. Mam lal pięćdziesiąt, a poliglo- 
tyzm nie był nigdy moją specjalnością — 
odrzekł pan de Coux, przyglądając się miss 
Clarence z natrętną ciekawością i myśląc so­
bie w du c h u : „towarzysz, hm, niechby go
przedstawiła przynajmniej jako kuzyna, za­
wsze byłoby to przyzwoiciej*.

— A teraz, panie de Coux; muszę panu 
objaśnić cel naszego przybycia. Mówiono im 
o panu, jsko o pierwszorzędnym znawcy 
koni. A że przyjechałam tutaj na serję polo­
wań par force, więc chciałabym nabyć, albo

Wprawdzie wobec rewolucyjnego cnaosu 
w samej Rosji i my skazani jesteśmy na cze­
kanie, bo „powstanie polskie mogłoby ode­
grać poważną rolę jedynie na tle ogólnego 
ruchu zbrojnego w całem państwie*, ale 

„może ta godzina się zbliża, może przy- 
szłość niedaleka stworzy lepszą sposobność 
do zerwania pęt niewoli carskiej, a na tę 
możliwość należy być przygotowanym*.

Czas pisze, że trudno uwierzyć własnym 
oczom, czytając te słowa w piśmie, nie reda- 
gowąnem przez wyrostków. Zapewne. Ale 
cóż innego czytaliśmy przez lat z górą pię­
tnaście w książkach, broszurach, pismach, 
któremi na naszą młodzież, na nasz wrażliwy, 
lecz niedość do krytycznego myślenia zapra­
wiony ogół, oddziaływała „Liga narodowa* i 
jej różnoimienne organy agitacyjne? „Liga* 
rzuca dziś pioruny na socjalistów, którzy 
proklamują „wojnę ludową* i stara się do­
wieść, że idea takiej woj*sy jest u nas mrzon­
ką, ale t r z y  l a t a  t e m u  Przegląd Wszech­
polski pisał namaszczone artykuły, których 
sens był taki, że nic łatwiejszego, jak urzą 
dzić ludowe powstanie. Ten sam organ na 
każdym kroku wbijał ludziom w głowę, że 
spraw a nasza musi być załatwioną z orężem 
w dłoni, zupełnie tak, jakby w tym nieszczę­
śliwym kraju najpilniejszem zadaniem było 
wywołać w ludności nastrój bojowy, — co 
więcej, zapowiadali wszechpolacy nowe po ­
wstanie już za lat kilkadziesiąt, a tymczasem 
przemyśliwali nad legjonami polskimi w 
Tran -waalu, nad „zawiązkiem polskiej siły 
zbrojnej*, nad polską komendą itp. To wszy 
stko przez lata całe stanowiło przędzę myśli 
wszechpolskich, a dziś spoczywa zarnkn ęte 
w rocznikach przeglądów, których redaktoro- 
wie, naplótłszy szkodliwych niedorzeczności 
bez liku, usiłują dziś grać w narodzie rolę 
sensatów i uśmierzycieli.

Ziarno wszechpolskie zaczyna dziś rodzić 
owoce. Kmita.

Przed wyborami.
L w ó w , 16 lutego.

Dwa tygodnie zaledwie oddzielają w y­
borców m. Lwowa od chwili, w której swe 
karty 2 ł >żą w urnach, wybierając ptęćd/ie 
sięclu nowych „ojców* na pRaćciąg lat sze­
ściu. Akcja przedwyborcza jest wcale oży 
wioną, komitetów jest kilka, a „opozycja* 
rozwija gorączkową działalność. Niestety nie 
zdobyła się ona dotychczas pa program po­
zytywny, obracając się w kółku krytyki, ne­
gacji i osobistych animozyj. Pierwszy pow a­
żny program ogłosił komitet miejski, ogłasza­
jąc równocześnie bardzo dokładsie opraco­
wane sprawozdanie prezydenta król. stoł. m. 
Lwowa za lata 1899 —1904 Sp<awczdanie to 
jest najlepszem odparcitm  gołosłownych naj­
częściej zarzutów, wypowiadanych pod adre­
sem władz miejskich, program zaś komitetu 
miejskiego rzuca jasne i wyraźne światło na 
przy Sił ość.

W pierwszej swej części zajmuje się 
program kwestjami ogólniejszego, znaczenia; 
zaznaczywszy, że rozmiary akcji przedwy­
borczej świadczą o zrozumieniu ważności 1 
doniosłości aktu wyborczego, powiada dalej 
program:

„Wynik wyborów okaże, czy Lwów, za­
pełniając szczerby po tych, których śmierć 
zabrała, a byli wśród nich tacy, co po so­
bie zostawiają na długo próżnię nie do za 
pełnienia — i po tych, którzy się stargali 
pracą i życiem, lub nie mogąc już oddać 
m-astu należytych usług, powołując n^we

jeśli s-ię da, wynająć na ten czas wierzchow­
ca. Mr. Allie jest pierwszy raz vy tych stro­
nach, ja też, a że teren wydaje mi się tu 
trudniejszym od terenu w okolicach Pau, 
więc zwracam się do pana, czy nie byłby 
pan łaskaw towarzyszyć nam dla obejrzenia 
tattersalu p. Benoist, może tam znajdzie się 
coś odpowiedniego dla mnie.

— Ależ z największą przyjemnością, 
miss Clarence, tylko doprawdy... b^ję się, czy 
pani nie przecenia moich skromnych wiado­
mości hippicznych.

— Słyszałam dużo o panu, jako o pierw­
szorzędnym znawcy, więc mam do pana zau­
fanie, tembardziej, że pan mi się podoba.

Pan de Coux z zadowoleniem pokręcił 
wąsa.

— W młodszych latach, kochana miss 
Clarence, miałem szczęście podobać się wielu 
kobietom — odrzekł ze znaczącym uśmiechem.

— 0 1  — zdziwiła się szczerze Amery­
kanka — ale to musiało być chyba bardzo 
dawno. Pan mi się podoba panie de Coux, 
bo pan ma taki poczciwy wygląd zacnego 
staruszka i wiem, że roi pan dobrze poradzi 
przy wyborze hunterki. Dziękuję panu bar­
dzo — dodała, ściskając mu serdecznie dłoń.
— Zechce pan tylko naznaczyć czas. kiedy 
mamy pojechać do Bayonny.

— Ależ, miss Clarence, chociażby zaraz! 
W tej chwili każę zaprzęgać — rzekł pan de 
Coux, a w duchu dodał: „a to cięta osa, 
niech ją kule biją. Swoją drogą ten jej tow a­
rzysz ma szczęście*.

— Mamy lando — dodała Amerykanka
— zmieścimy się we troje. Możemy jechać, 
jeśli pan nie ma nic przeciwko temu.

siły w szeregi zasłużonych w służbie miasta, 
w publicznej pracy wypróbowanych, chce, 
ażeby Rada miasta w y t r w a ł a  n a d a l  
p r z y  z a s a d n i c z y m  k i e r u n k u ,  któremu 
miasto zaw dz'ę.za swoje niepospolite postę 
py, na wszystkich polach osiągnięte, c z y  
t e ż  c h c e  s z u k a ć  i n n y c h  d r ó g  i i n ­
n y c h  ś r o d k ó w ,  czy miasto chce naprawy 
reformy i dalszego rozwoju przy dotyczaso- 
wyni kierunku, czy zerwania z nim, nowych 
dróg i eksperymentów.

A postępy stolicy kraju, w ciągu szere­
gu lat we wszystkich dziedzinach dokonane: 
narodowe, cywilizacyjne, społeczne i mate- 
rjalne, na polu oświaty, stosunków zdrowo­
tnych, wszelakich nowoczesnych komunal­
nych urządzeń, wyglądu miasta — są nie­
pospolite.

Odrodził się stary polski gród z upadku 
wieków, nieszczęść Rzeczypospolitej, czy 
obcych rządów — odkąd mu danem rządzić 
się sobą, wyzyskuje dobę samorządu, by się 
stać istotnie pierwszą gminą kraju, spełniać 
ciężkie posłannictwo dzielnicowej stolicy, iść 
przodem w narodowej służbie i ofierze, 
przysparzać, gdzie się da, narodowego do ­
robku, cywilizacyjnej zdobyczy, postępu 
i siły.

„Pomnożycielem Polski* nazwano Lwów 
w tej dobie, a ambicją jego było i jego 
najlepszych — nawiązać nić wielkiej trądy 
cji z tymi czasy, kiedy był „ozdobą Rzeczy­
pospolitej*, pierwszą twierdzą, jej arsena­
łem, warsztatem, emporjum handlowem, ban­
kierem, ogniskiem cywilizacji, postępu naro­
dowego życia, w którem przetapiały się ró­
żnorodne żywioły w jeden lity...

Jeżeli Lwów sprostał swoim zadaniom w 
dobie samorządnej, to zawdzięcza to ś c i ­
s ł e j ,  n i e r o z e r w a l n e j  u n j i  r d z e n n e g o  
m i e s z c z a ń s t w a  z n a r o d o w ą  i n t e l i ­
g e n c j ą  — jeżeli stał się największym asy- 
milatorem, jeżeli szedł przodem w służbie na­
rodowej, a niósł przed krajem wysoko sztan­
dar wolnościowej myśli, postępu, dążeń s p o ­
łecznych, uoby wattlenia ludu i pracującej 
masy, jeżeli jak przed wieki i dziś odznacza 
się — „ d u ż y m p o l s k i m  i e u r o p e j s k i m  
h o r y z o n t e m *  to zawdzięcza to temu so ­
juszowi — mieszczaństwa i inteligencji naro­
dowej.

Więź wszelkie usiłowania, b y  t e n  z w i ą ­
z e k  r o z c h w i a ć  c z y  r o z e r w a ć ,  cóż do 
piero przeciw sobie postawić, mogły w ycho­
dzić z ciasnoty partyjnej czy klasowej, z 
egoizmu, czy demagogii jednostek — ale czy 
szły z dobrej czy złej wiary, nie służyły 
nigdy narodowej i krajowej myśli ani miastu.

I Bóg dał, że nie powiodły się nigdy.
Wysłuchaliśmy dzisiejsze hasła w ybor­

cze luźnej czy łączącej się opozycji, głosy 
krytyki i programy wyborcze. Sporo w nich 
d o b r e j  wi  a r y ,  co chciałaby jak najlepiej, jak 
najprędzej, ale co nierozróźroa błędów i win 
od powodów niezawinionych, co stawia jak 
najwyższe żądania, przecenia siły i kompe­
tencje i karci bezlitośnie za sprawy i rzeczy, 
które nie leżą w mocy reprezentacji i zarządu 
miasta.

I sporo w nich haseł reformy i postula­
tów na jutro, które są z d a w n a  n a s z e m i  
hasłami i postulatami, a nawet podjęte i w 
toku przeprowadzenia.

Niestety przeważa krytyka agitacyjna, któ • 
rej o krytykę chodzi, która walczy przesadą, 
nie zawaha się przed nadużyciem dobrej wia 
ry słuchacza, która chcąc potępić osobę, nie 
waha się zadać kłam faktom w żywe oczy, 
wszystko poniżyć. Taki. j krvfvce zawdzięcza

P<jn de Cuux naturalnie n e miał nic 
przeciwko temu, sied!i w ęc we troje do du ­
żego landa; pan de Coux z Amerykanką na 
tylnem siedzeniu, Olutek zaś na przedzie.

— Kochana* miss Clarence — odezwał 
się pan de Coux, kiedy powóz skręcił na 
wysadzoną rozłożystymi platanami drogę, p ro ­
wadzącą do Bayonny — jestem sam zapalo­
nym myśliwym, cieszę się więc, że nasza za­
padła okolica ujrzy tak dystyngowaną OS' bę, 
jak pani, na przyszłem rendez vous de chasse. 
Ale muszę pani powiedzieć, że towarzystwo, 
w którem polujemy, jest ściśle zan kn ęte i że 
oprócz nabycia wierzchowca, należałoby pani 
p istarać się również o listy polecające do 
któregokolwiek z członków naszego klubu.

— Słuszna uwaga, kochany panie de 
Coux — odrzekła mu na to Amerykanka. — 
Kilka dni temu wysłałam właśnie mój list 
polecający od mojego ambasadora w Paryżu 
do pana de Saint Yv ier z Lussac, który zdaje 
się, jest prezesem, czy wiceprezesem waszego 
towarzystwa. Mój towarzysz nie posiada 
wprawdzie listów polecających, ale sądzę, że 
da się wyrobić pozwolenie i dla niego, nale­
ży bowiem do składu poselstwa rosyjskiego 
w Tangerze, co poświadczy bawiący na urlopie 
w Saint Jean de Luz pełnomocnik francuski 
w tem mieście, pan Henri de La Martinićre.

Pan de Coux obnażył głowę ruchem 
prawdziwego Wersalczyka.

— Niewypowiedziany to dla mnie zaszczyt 
poznać równie miłą, jak dystyngowaną oby­
watelkę wielkiej rzeczypospolitej z tamtej 
strony oceanu i mlućego, ale godnego przed­
stawiciela narodu, z którym ojczyznę moją 
łączą ścisłe węzły przymierza i sympatji.

Lwów obniżenie opinji o stolicy kraju, o jej 
samorządzie i zdolności do rządu — osłabie­
nie jej stanowiska u swoich i obcych, jej 
postulatów wobec kraju i Sejmu, wobec rzą­
du i władz centralnych.

Rozsiewając lekkomyślne i bezpodstawne 
twierdzenia o rzekomej „pochyłej linji*, po 
której miasto ma „staczać się do bankru:twa*, 
„leci do upadku*, o „rozpaczliwym stanie 
miasta*, zadaje się kłam faktom, a przynosi 
nieobliczalne szkody miastu, jego obywatelom 
i mieszkańcom, jego kredytowi i powadze.

I to w chwili, gdy to miasto ład wpro­
wadza w swoje gospodarstwo, rozumnie i 
ofiarnie porządkuje swój budżet, by sprostać 
piętrzącym się obowiązkom dzisiejszej doby 
i tym, które nagromadziła przeszłość.

I to w chwili, gdy już są niezbite do­
wody, że miasto śmiałą polityką inwestycyjną 
podniosło olbrzymio poziom stołeczny, przy­
niosło istne dobrodziejstwa jego mieszkańcom,

«dy te inwestycje nietylko nie są ciężarem, 
le stworzyły zasoby i otwarły rosnące źró­
dła dochodów... I to wszystko, gdy to miasto 

z krajowym i narodowym pożytkiem spełnia 
obowiązki pierwszej gminy i stolicy — i czy­
ni wszystko, żeby nie być jeno stolicą z ty­
tułu siedz<by władz naczelnych, ale przodu­
jąc kraj >wi światłem, ładem, postępem, no- 
woczesaemi urządzeniami.

Więc rozróżniamy krytykę, co chce na­
prawy i ref rmy i szanujemy wyborcze hasło, 
co mówi: „nie tak* i radzi lepiej, nawet co 
mówi „nie ty*, bo stawia lepszych, — ale 
miasto przyjrzeć się musi i zrozumieć za 
kimby poszło — i komu s :ę oddało, góyby
0 jego reprezentacji decydowało me „ustąp 
się, boś nieużyteczny, boś zły* — jak oto 
dowody, -  ale „ustąp się , bo — ja chcę 
usiąść i moi...*

** *
Komitet przedwyborczy miejski, wierny 

kilkudziesięcioletniej tradycji, stoi niezachwia­
nie przy sojuszu miegzezańst *a i inteligencji 
narodowej, który społem winien prowadzić 
rząd i gospodarkę stoi cy kraju i pragnie, by 
rada miasta i zarząd były w rękach najlep­
szych, na jakie to mieszczaństwo i ta naro­
dowa inteligencja zdobyć się może.

Pragnąłby, żeby wrócił czas, kiedy mó­
wiono : „Lwów ma najmędrszą radę w Polsce*.

Więc chcemy rady, coby miała „duży pol­
ski i europejski horyzont*, jak go miał stary 
Lwów, wiarę ojców, ukochanie wszystkich 
narodowych ideałów, celów i dążeń, miłość 
tego grodu z jego całą prastarą przeszłością
1 każdym kamieniem, — i tej drugiej, w któ­
rej przodował krajowi w porozbiorowej d o ­
bie w pracy nad odrodzeniem narodowem*.

Więc chcemy Rady, coby prowadziła da­
lej asymilacyjną oarooową robotę, coby pro­
wadziła dalej wolnościową tradycję Lwowa, 
walkę o prawo, o nowe narodowe, państw o­
we, polityczne zdobycze dla kraju, coby mia­
ła poczucie społecznej sprawiedliwości i jej 
nowoczesnych nakazań...

Więc chcemy Rady, coby miała poczu­
cie praw i obowiązków stolicy kraju, coby 
posłannictwo to swoje niosła wysoko, dla 
praw i postulatów tej stolicy umiała z go­
dnością, rozumem ł stanowczością wywalczyć 
należne stanowisko i posłuch u kraju, u sp o ­
łeczeństwa, u rządu, u państwa, coby miała 
am bic£ stanąć u. czoła postępowej pracy 
krajowej...

Pomimo wszystkich postępów, zadań 
przed gminą miasta Lwowa mnóstwo... P ię­
trzą się obowiązki ustawowe, kategoryczne 
i te. które stolica kraju i pierwsza g »ina sa-

Nie h poi  naitryjc głowę, ^ame de 
Coux — rzekła Amerykanka — sł<ń.e prze­
piecze panu łysinę : gotów pan jeszcze dostać 
bola głowy, zanim dojadziem y doB iyonny.

Olutek, oprócz wymienienia swego na­
zwiska na wstępie, nie otworzył jeszcze d o ­
tychczas ust, raz przez wrodzoną nieśmiałe ść, 
a potem dlatego, że czuł całą śmieszność 
swego położenia.

„O ia wozi mnie ze sobą, jak jej ciołka 
wozi ze sobą otytego buldoga* — pomyślał 
w Puszy i zrobiło mu się niewypowiedzianie 
przykro, że się dał namówić na tę wycie­
czkę.

Tymczasem pan de Coux w p id ł na te­
mat polityki i długo o niej rozprawiał, przy- 
czem Olutek miał sposobność stwierdzenia 
jego olbrzymiej ignorancji, o ile wykraczał w 
rozmowie poza granice Francji.

— Ten człowiek sam nie wierzy ani je­
dnemu słowu z tego, co plecie —- myślał so­
bie Olutek — ale owszem, niech gada, nie 
będę mu przeszkadzać. Przynajmniej droga 
upłynie nam prędzej.

Niebawem powóz skręcił na plantacje 
podmiejskie i z ciemnej zieleni zadrzewienia 
wynurzyły się okrągłe bastjony dawnego ka­
sztelu, przerobionego dziś na koszary arty- 
lerji. A gdy przez dawny most zwodzony 
wjeżdżali do bramy miejskiej, przypomniał 
sobie Oiutek, że tu w swoim czasie w ka­
drach wsławionego pod Sumosierrą pułku 
szwoleżerów gwardji, zaczynał służbę jako 
prosty szeregowiec jego dziadek, który zginął 
później bez wieści podczas nieudanej ekspe­
dycji generała Giełguda na Litwę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Płó tn a, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki w olbrzymim wyborze | # | | C 7 f * 7 A I £  J L  7 I I H I I f  £w*w>
najtaniej sprzedają 1X  C U D I I l  piJt ,
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ma brać musi na siebie i bierze. Lwów po­
szedł na drogę wielkich reform, na umiasto 
wienie ogr mnych dziedzin ekonomicznego 
życia, zaprowadził szereg wielkich miejskich 
zakładów. W szędzie mnóstwo do zrobienia, 
do uzupełnienia, do rozszerzenia. Potrzebne 
wewnętrzne refurmy organizacji samorządu 
miejskiego, ażeby sprostać zadaniom rządu i 
gospodarstwa wielkiego miasta.

Więc potrzeba Rady i zarządu na w yso­
kości zadania".

W dalszym ciągu przechodzi projekt do 
szczegółów.

Mały fejleton.
O. E. H a rtle b en .

Literatura niemiecka i tik  niezbyt dzisiaj 
w talenty orawdziwe bogata, d< tkliwą poniosła 
stratę. W Salo nad jeziorem Garaa, zmarł one- 
gdaj jeden z najwybitniejszych przedstawicieli 
„młody; h Niemiec* literackich, autor znanego 
publiczności lwowskiej „Poranku karnawałowe' 
go“, Otto Eryk Har Ieben.

Urodzony w r. 18 4, poświęcił się z razu 
karjerze prawniczej, niebawem ją jednak po­
rzucił 1 oddał się niepodzielnie literaturze. N o­
wy Swój zawód zaczął jako jeden z apostołów 
naturalizmu niemieckiego na deskach założonej 
w r. 1889 w Berlinie „Freie BDhne*. Było to 
w czasach, gdy gruoa poetów i literałów nie­
mieckich, zwąc się później „Jung Berlin", pod 
wodzą H iza, Schlafa i Hauptamanna, a z h a ­
słem: „Ibsen Zola!" na ustach, zabrała się go- 
rączKo*o do rt formy dramatu w duchu „kon­
sekwentnego naturalizmu" w guście „Familie 
Sehcke", Srhlata lub „Vor Sonnen ufgang* i 
„F r densfest* Hauptmacna. Wśród ty«.h „SiQr 
merów" i „Dr3 >gerów“ lat dziewięćdzies>ątych 
znajdował się między innymi i Hartleben. M*ody, 
a przytrm z całej duszy nienawidzący filisterii, 
zarówno w życiu, jak i w literaturze, zaciagnał 
się od razu pod sztandary nowiego kierunku# 
stał się od pierwszej chwili jednym z najgo­
rętszych jego adherentów i propagatorów.

Okazał się nim jednak nietylko w teorji, ale 
i w praktyce. Dowodem — jego „Angele", ko- 
medja, która wś-ód wystiwionyih przez „Freie- 
Buhne" utworów należała oezsprz* cznie do 
najwybitniejszy, h. Co prawda, do recepty „kon­
sekwentnego naturali mu" tak ona, jak i na­
stępna jego sztuka „Hanna J 'gert*, maiąca za 
temat kwestję kobiecą, zbytnio n e pasowała, 
niemniej jednak powitano ją w obozie no 
watę rskitn z niekłamanem zadowoleniem i 
uznaniem.

N edługo jednak pozostał Hani ben wier­
nym sztandarowi młodych. Z natury swojej iro- 
nista. a nawet trochę cynik, odkrywszy pewne­
go pięknego poranku, że i naturalizm nie jest 
bez „ale* i ma niektóre swoje śmiesznostki, 
chwycił najspokojniej za skalpel i zabawił się 
w wiwisekcję nowego kierunku. Rezultatem by 
ło niemiłosierne ośmieszanie „konsekwentnego 
naturalizmu" i to — o zgrozo I — w osobie 
jego największgo bóstwa, w osobie.. losena. 
Wprawdzie Ibsen był tylko pokrywką, a wła­
ściwym celem Hauptmann, ale w gruncie rze 
czy skutek pozostał jeden i ten sam, a H rtle 
benrwski „Der Frosch, Familiendrama in I Akt 
von Henrik Ipse" budził przez drugi czas gro­
my gniewu j oburzenia w obozie młodych, 
objawy zaś uciechy i wesołości w obozie nie­
przyjacielskim.

Odtąd poszedł już Hartleben swoją własną 
drogą opatrzywszy pegaza swojego skumpono 
wanym przez siebie bardzo dowcipnym epigra- 
m m: „Hart ist das Leben, heiter isi die Kunst" 
Nie oglądał się już na żadne obozy, żadne 
frakcje literackie i artystyczne, lecz stworzył so 
bie swój świat własny i zaczął władać w nim 
niepodzielnie, niby jaki król absolutny.

Satyryk z urodzenia 1 temperamentu, Hart 
leben ma w swojej twórczości t n wŁśnie rys 
charaktery tyczny, że jest zawsze bardzo wesoły 
i bardzo dowcipny. Usposobienie to nie opu 
szcza go nawtt wtedy, gdy ma do czynienia 
z dribneml tragedjami życiowi mi, bo nawtt i 
One mają dla niego walor artystyczny tylko 
wówczas, gdy może wydobyć z nich bodaj ja­
kiś jeden szczegół, pozwalają y mu dać upust 
swojej werwie satyrycznej i skłonności do iro­
nizowania.

Zauważyć to można zarówno w lego no- 
w elac', jak i dramatach. W jednych i drugich 
odzwierciedla się stale zaznaczony wyżej rys 
charakterystyczny jego twórczości: ironia lub 
satyra, na tle łagodnego sceptyzmu, przyuomi- 
nającegu Murgera 1. b Maupassanta, bo obu 
ich uważa Harleben za swoich mistrzów, w 
obu widzi wzór dla siebie, obu też stara się 
naśladować, nie czyniąc jednak tego w żadnym 
razie niewolniczo, ale nawet, przy całem swo 
jem naś'adownictwie, zachowując samodzielność 
twórczą.

Dorobek literacki Hrrtlebena jest bardzo 
bogaty, a bynajmniej nie jednostronny. Zaczął 
od drametu, przeszeoł potem do nowelistyki, 
napisał także parę tomów wierszy, a wreszcie 
wrócił znowu do dramatu.

Z nowel jego ogr mną zyskały mu popu- 
larncść zwłaszcza luźne nowele wydane pod 
wspólnym tytułem: „Die Geschichtt vom ab- 
gerisscnen KnopL-"; obok nich zaś dużym cie­
szyły się rozgłosem nowele: „Vom gastfreien
Pastor* 1 „Der rómische Maler*.

Jako autor dramatyczny stał się Hartleben 
głośnym dzięki zwłaszcza trzyaktowej komedji 
swojej: „D e Erziehung zur Ehe*, w której z
niepospolitym talentem satyrycznym przedstawił 
kurs małieńsko-orzygotowawczy młodego stu 
aenta, awanturującego s:ę w celu „wyszumię^ 
cia* z ubi gumi  dziewczętami.

Korr eoja ta utworzyła Hartlebenowi podwo- 
■ Je największych scen niemieckich i zachęciła 

do dalszej pracy. Poszły więc za nią kolejno 
świetna jednoaktówka „Die sittlii hr Forderung* 
dalej ni- udała satyra na socjalizm o. t „Em 
wahrhaft gut^r Mens' h*, dwie sztuki o pod 
kładzie dramatycznym 1 mocno temattm — 
kwestją honoru — do siebie zbl ione,: „Ein
Ehrenwoit* i „Rosenmontag*, a wreszcie ko 
medja z życia studenckiego „Im grU ten Baum 
aur Nachtigall*, ze wszystkich jego utworów 

! najsłabsza. H, Cepnik.

KRONIKA.
OjftrjjtiSK lw ow ski
C z w a r t e k ,  16 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W sali XIV uniwersytetu (ul. św. Mi­
kołaja 1. 4, II p ), o godzinie 6 wieczorem, prof. 
dr. E. Porębowiez: „Literatura włoska XV
i XVI wieku, na tle epoki Odrodzenia*. — 
W zakładzie fizycznym uniwersytetu (ul. Dłu­
gosza 8), o godzinie 7V2 wieczorem, prof dr. 
M. Raciborski: „O kształtach roślin* (z obra­
zami Świetlnymi).

r eatr miejski : „Pozłacana głowa*, kome- 
dja. Początek o godzinie 7 wieczorem.

W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej­
skiej. Początek o godzinie 6 wieczorem.

W Domu Narcdnym: Koncert Stanisławy
Arnoldówny, wiolmisiki. Początek o godzinie 
71/* wieczorem.

Muzeum przemysłowe m. otwa?1e dla pu­
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: „Panorama ra­
cławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Czwartek, (16): Joanny P. 
— Mdada bł. -  (3) Sym. i Anny. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 13, zachód o go­
dzinie 5 minut 16

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano:
Ciepłota • — 6 R Pogoda.

Krajowa konferencja biskupów. Wczo­
raj we Lwowie odbyła się u ks. metropolity 
krajowa konferencja biskupów Wzięli w niej 
u Iział wszyscy lcs. ks. arcybiskupi i biskupi 
lwowscy, wszyscy ks. ks. biskupi przemyscy, 
ks. b.skup stanisławowski i ks. biskup tar­
nowski.

Nadanie prezen ty . Namiestnictwo zapre­
zentowało ks, Aitksandra M, jkowskiego na 
opróżnione gr. kat. probostwo regiae coli. w 
Kni. ź tworze

T  Ja n  Bicza] profesor w seminarjum żeń- 
skiem we Lwowie, zmarł wczoraj.

Bibljoteka (ul. Mochnackiego I. 5) otwartą 
będzie ala pubii< zhoŚli od dnia 2  ) lutt-g » rb. 
codziennie, z wyjątkiem nieddel i śwąt, od 
gi dzmy 8 rano do 1 popołudniu i od 4 po- 
p .‘udniu do 7 wieczorem; w soboty tylko od 
8 rano do 1 popołudniu.

Kronika policyjna. Adeli Morecldej, żo­
nie zarządcy cegielni pod 1. 5 przy ulicy To- 
rosiewieza, skradziono z k mórki po rozbiciu 
kłódki 4 tuczne gęsi wartości 24 kor.

Piec gazowy, wartości około 40 ker., skra­
dziono z sieni domu pod 1. 8 przy ul. Sykstu- 
skiej Wilchelmowi Zu^kerkandlowi.

Krzesło pluszem obite, wartości 16 koron, 
skrad tono z sieni Abrahamowi Kanarienvoglo 
wd, szynkarzowi, przy ul. Jagiellońskiej 1 16.

Agacie Diduchowpj, zarubnicy, zamieszkałej 
ood 1. 35 przy ulicy Piekarskiej, skradli złodzie­
je z szafy 32 kur. w gotówce.

K m n k a  K rakow ska. (Telefonem). We­
zwany dO śledczego sędziego wspólnik Ange- 
iusa, Konstanty Matkowski, nie stawił się. 
W mieszkaniu jego powiedziano, że Matkowski 
wyjechał do Warszawy. Angelusowi zniżono 
kaucję z 24 tysięcy na 10 tysięcy.

O byw ate lstw o  hono row e. Rada gminna 
miasta bukowska nadała jednomyślną swą 
uchwałą obywatelstwo honorowe prezydentowi 
wyższego sądu krajowego drowi Aleksandrowi 
Mniszek Tchorznickiemu z okazji 10 letniego 
jubileuszu urzędowania i z wdzięczności za pusta 
wienie nowego gmachu sądowego w Bukowsku, 
oraz prezydentowi sądu obwodowego w Sano­
ku, Kajetanowi Chylińskiemu, w uznaniu zasług, 
p< h żonych około postawienia tego gmachu 
sąJowego.

Z w iedeńsk ie j Po lon ji. W niedzielę, 19 
lutego rb odbędzie się walne zgromadzenie 
wied ńjkipgo ki ła tow „Szkoły ludowej", w re­
stauracji „zum Mug.stnt* naprzeciw ratusza, 
Llchb nf lsgasse.

Emigracja ze Spiżu — czytamy w Pe- 
słer Lloydzie — wzmga się nieustannie. Całe 
rodziry, sprzedawszy za byle co swe mienie, 
opuszczają ojczyznę, aby szukać szczęścia za 
morzi mi. Grunta wykują przeważnie nabywcy 
z sąsiednich ok lii Austrii, przeważnie słowiań- 
skirg.i pochodzenia. W niektórych okolicach 
spiżu liczba Słowian w ostatnich latach po­
dwoiła się.

Ziemia w Poznań skiem. Dz. Pozn. pi 
sze: Komisja kolonizacyjna chce widocznia 
udowodnić, że i wśród włościan polskich są 
tacy, co z iekkiem sercem pozbywają się ojco- 
w.zny. Od pewnego tedy czasu agenci koloni 
zacyjni usdnie w tym kierunku pracują. To też 
Coraz częściej słychać o włościanach sprzeda­
wczykach. Świeżo znowu donoszą do Dzienni 
ko Kujawskiego z Jacewa w powiecie inuwro 
cławskim, że aż pięciu tamtijszych gospodarzy 
ofiarowało swe majątki k< m sji kolor iza yjnej 
i „Landbankowi*, co na jednd wychodzi. Smu­
tne to, ale prawdziwe. Lech znów dowiaduje 
się, jak sami już pisałiśmy, że w Mielżyme 
w pcwiecie Witkowskim toczą się między komi­
sją kolonizacyjną a gospodarzami pertraktacje 
w celu wykupienia g. spodarstw. Tak więc 
wciąż ziemia usuwa uię z pod stóp naszych. 
Po „braci starszej" przyszła kolej na „brać 
młodszą*. Strach pomyśleć, co to będzie;

Rogatywka prz d sądem. Przed kilku 
dniami odbył się w O birhjusen w Westfalji 
proces przeciw członkom tamtejszego „Towa­
rzystwa św. Ignacego* za noszenie rogatywek. 
Na ławie oskarżonych zasiadło 5 Polaków, a na 
stole sędziowskim w>dnl?ły 4 rogatywki czerwone 
z siwym barankiem i p óropuszt-m. Nos li je 
przy sposobności obchodów uroczystych prezes, 
chorąży i podchorążowie wyżej wymienionego 
towarzystwa. Odznaki podobne noszą t m człon­
kowie niemal wszystkich towarzystw. O ile na­
śladowano Niemców, a czapki miały krój pru­
sko dragoński, o tyle policja patrzyła obojętnem 
ok ern G ly jednak niektóre towaizystwa pi lskie 
zaprowadziły, jako jednolite nakrycie głowy, 
„maciejówki*, już się rozpor żęło ś edzenie „nie­
bezpiecznych* czapek. Tow. św. Ignacego 
w Oberhausen zaorowadziło także rogatywki, 
ale me trzymało się w tem obyczaju niemie­
ckiego, lecz tradycyj polskich. W dniu 18 wrze­
śnia z. r.. gdy członkowie z zarządem wracali 
z kościoła do lokalu posiedzeń, nie w pocho­
dzie uroczystym, natarła policja na prezesa 
1 chorążych, aby rogatywki pozdejmowali 
z głowy, a gdy się tego uczynić wzbraniali,

komisarz policyjny zerwał im czapki z głowy. 
W rozprawie sądowej świadek, komisarz Schwin- 
derlaut, zeznawał, iż czapki mają barwy polsko- 
narodowe i „służyć mają dążeniom narodowym 
Polaków do odbudowania państwa polskiego*.
— Obrońca, adwokat Bonwit z Duisburga, 
energicznie zarzucił komisarzowi, iż nie miał 
prawa do zrzucania czapek przemocą z głowy 
oskarżonych. Jeżeli komisarz miał do takiego 
postępowania rozkaz z góry, to pytanie wielkie, 
czy rozkaz ter. jest uprawniony, ponieważ wolno 
nosić każdemu rzeczy, jakie mu się podobają.
— Po dłuższej naradzie wydał sąd wyrok 
uwalniający, którego wysłuchała licznie zgro­
madzana publiczność z zapartym oddechem.

Żandarmi prusko-rosyjscy. Żandarmi 
pruscy, spełniają poniekąd 1 rosyjską służbę 
tropiąc na pograniczu wszelką kontrabandę po­
lityczną, przeznaczoną za kordon. Obecnie, jak 
z Katowic donoszą do pism wiedeńskich, po­
między władzami pruskiemi a rosyjskiemi w gu- 
bernji piotrkowskiej przyszło do porozumienia, 
na mocy którego żandarmi pruscy będą mogli 
w grupach, po trzech ludzi przekraczać kordon 
rosyjski. Chodzi tu, oczywiście, o łatwiejsze 
chwytanie osób, wytropionych po pruskit-j stronie, 
a przemycających przedmioty „nielegalne* dc. 
Królestwa. To używanie żandarmów pruskich 
do służby moskiewskiej — już nawet na tery 
torjum podwładnem carowi, wywoła mewatpli 
wie burzę pr-destów w parlamencie niemieckim.

Zamiast ulg, re p re s ja  Z Warszawy do­
noszą do Nowej Reformy. Wszystkie dyrekcje 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego otrzymały 
z ministerstwa skarbu zawiadomienie, że wobec 
upływającego w dniu 14 stycznia terminu 
w prowadzenia języka rosyjskiego do rachunko 
w* śd  i korespondencji, zaprzestać mają nadal 
korespondowania w języku polskim. Po polsku 
kortspondować z władzami Towarzystwa będą 
mogli odtąd tylko delegaci.

Ju b ileu sz  pisma. W Moskwie tymi d tiami 
święcił 25 l*-tni jubileusz znany miesięcznik 
Russnaja myśl szczerze liberalny od pierwszego 
.'jawienia nę, bardzo poczytny i przynoszący 
ogromną obftość literackiego i publicystycznego 
materjału. Od lat 25 na cze'e pisma stoi p. 
Ławrow, o tyle bliski piśmiennictwu polskiemu, 
że jest to najlepszy dziś w Rosji tłómacz dzieł 
polskich autorów. Zwłaszcza jego pr'eklady 
dzieł S enklewlcza są doskonałe. Russkaia myśl 
zamieszcza staie przekłady utworów beittrysty 
cznycd polskich, głównie Sienkiewicza, P usa 
i Orzeszkowej. I ekroć wreszcie zabrała Russkaja 
myśl głos w sprawach, d tyczących bądź naro 
auwuśd polskiej, bądź kultury, czynna to nie­
odmiennie nietylko ze szlachetną bezstronnością, 
ale wprost z gorącą sympatją. Specjalnie zaś 
p. Ławrow wybornymi prze-ładami swoimi 
uczynił beletrysiyKę polską „modną" wśród pu­
bliczności rosyjskiej.

Z  k r a ju .
Lisko. ( W sprawie Tow. ubezp. urzędni­

ków prywatnych.) Dnia 12 lutego rb. od yło 
się w Lisku doroczne wa ne zgomadzenie 
Członków oddziału 1 skiego Towarzystwa wza 
jemnych ubezpieczeń urzędników prywatny h, 
na którem jednogłośnie uchwalono zaprotesto­
wać przeciw nowemu słatutowi, narzuconemu 
towarzystwu przez zarząd centralny, który to 
statut w w ysoki} mierze krzywdzi starych człon­
ków tegni towarzystwa. Zarazem uchwal no 
porozumieć się z wszystkimi wydziałami gali­
cyjskimi, celem wdrożenia zbiorowej akcji, zdą 
żającef do zmiany statutu, względnie do usu­
nięcia z sego statutu postanowień Drzejściowych, 
które poz awiają dawnych członków nabytych 
już praw. Wreszcie uchwalono wstrzymać się 
z wpłatą składek i opłat do czasu, dop^kąd 
sprawa statutów nie zostanie na.eiycie zr. 
łatwioną.

* Po zaproszenia na bal prasy uprasza 
się zgłaszać do członka komitetu p. Aleksandra 
M lisiego ( jlici Akademicka 1. 10), gdzie też 
mi żna nabywać pozostałe jeszcze loże i krzesła 
w F.Iharmonji, a mianowicie: Loże paiterowe 
pr. 40 k o i, loże meza dnowe po 50 kor, loże 
I p. po 25 kor., wreszcie fotele na II p. p > 3
1 2 kor. ,

* Operator dr. Zenon L e ń k o ,  mieszka 
obeeme przy ul Bielowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza d-wnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mf-' łasza.

* Z kasyna m iejsk iego . Na ostatni wieczór 
kostjumowo-maskowy lista otwarta tylko do piątki 
włącznie.

* Sokół macierz we Lwowie urządził ślizgawkę 
na boisku wlasnem, obok parku łyczakowskiego, 
która jesi codziennie otwarta. W stęp dla starszych 
20 h a l, dla młodzieży 10 hal.

* III. p osied zen ie  naukow e Towarzystwa le ­
karskiego lw ow skiego odbędzie się w piątek dnia 17 
lutego b. r. o godzinie 6-tej wieczorem, w sali wy­
kładowej Towarzystwa.

* P o s ied zen ie  lw ow skiego Koła Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych odbędzie się w $aii 
parterowej gimn. “ ranciszka Józeia w sobotę dnia 13 
lutego b. r. o godzinie pół di> 7 wieczorem .

* Z „Gwiazdy". Wieczorek masKowy na dochód  
funduszu inwalidów, wdów i sierót, odbędzie się w 
sobotę dnia 18 lutego B M  wstępu na salę od osoby
2 kor. Po zaproszenia zgłaszać się natęży do biura 
Stow. lub nadesłaniem sw ego  adresu.

* 2  Kasyna u rzęd n iczego . Na w ieczorel z  
tańcami (biały) dnia 18 b. m. lista otwarta do piątku. 
Późniejsze zgłoszenia nie będą bezwarunkowo u- 
w zględnione.

Składki na cefe u iy teezn o śc l publicznej lub  
n arodow ej.

D la  u b o g i e g o  u c z n i a  na czesne złożyli 
w dalsrym ciągu: pp. F. 1 kor, N. N i X. X. z 
Libiatyna 5 kor., Ludwik Łukasiewicz z Tarnowa 
5 kor.

D la  b i e d n e g o  '“h ł o p c z y n y ,  sieroty bez  
ojca i matki, złużył w dalszym ciągu : N. N. 1 kor.

"m arlt;
W Bninie w W ielkopolsce zmarł wczoraj pro­

boszcz tamtejszy ks. Bolesław  A n t o n i e w i c z .  
Śmierć wywołała szczery i ogólny żal w społeczeń ­
stwie naszem, dla któ-ego zacny ten kapłan patrjota 
sn y  sw e i pracę sw ego życia pośw ięcił.___________

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Reperto. r tęatri. miejskiego we Lw> 

wie. Dziś w e c z w a r t e k ,  „Pozłacana głowa*, 
komedja w 3 aktach Tadeusza Konczyńskiego,

Jutro w p i ą t e k ,  „Królowa cyganów*, 
operetka w 3 aktach Rudolfa Dellingera

W s o b o t ę ,  „Pozłacana głowa", komedja.
W  n i e d z i e l ę ,  popołudniu o godzinie 

3V* „Lekkomyślna siostra*, komedja w 4 
aktach Włodzimierza Perzyńslciego.

Repertour teatru ludowego, (w sa\

przy ulicy Szajnochy 1. 5). W sobotę, 18 bm., 
wieczorem o godzinie 7V2 wielki wieczór hu­
morystyczny p. Kościńskiego, z łaskawym udzia­
łem pp. artystów teatru ludowego.

W niedzielę, 19 bm., popołudniu o godzi­
nie 3 72 „Małżeństwo na próbę*, krotochwila 
ze śpiewami. — Wieczorem o godzinie l 1/^ 
po raz pierwszy „Myszy bez kota", komedja 
Jordana.

W  koncerc ie  S tan isław ]' A rnoldów ny,
który się odbędzie we czwartek, 16 bm., w sali 
Domu Narodnego, w miejsce praskiej pianistki 
Beranówny, która c ężko zachorowała, grać bę­
dzie ulubieniec muzykalnego Lwowa, prof. Te­
odor Pollak.

D oskonałym  hum orem  tryska najnowszy 
numer Śmigusa z 15 bm., przynosząc mnóstwo 
wesołych Konceptów na temat rozmaitych naj­
nowszych zdarzeń i wypadków, zatówno poli­
tycznych, jak i towarzyskich. Znajdujemy więc 
doskonaie sparodjowane zgromadzenie ex re 
bliskich wyborów do rady miejskiej, — wier 
sze o flocie bałtyckiej, o zamachu na cara,
0 hr. Montignoso itd., a obok wielu rzeczy na 
temat karnawałowo- redutowy, obszerniejszy 
nowy „kawał", zawsze- wesołego Przyjaciela 
pt. „Kompromytacja panny M.lLkerc* z dosko- 
nałemi, jak zawsre, ilustracjami Kruszewskiego. 
Bardzo zabawną jest też recenzja p. Chaima 
Tombaka ze sztuki Feldmana pt. „Cień*. 1 ży 
ci u prowincjonalnych imast naszych poświęca 
Śmigus sporo u*agi, zamieszczając cały szeng 
listów z prowincji, w których przygodni ko­
respondenci z różnych miast chłoszczą dowci­
pnie mankamenta s'Osunków miejscowych.

„R odzina i S zko ła  z dodatkiem Wiedza
1 Praca". Wspominaliśmy Już niejednokrotnie
0 tem, wychodząeem od lat 10 we Lwowie 
pod redakcją p. Mikołaja Haraszkiewicza, piśmie, 
pośvi^conem sprawom wychowania domowego
1 szkolnego, oraz szerzeniu 1 po, ularyzowamu 
wiedzy. Dziś musimy skonstatować, że pismo 
to, którego 3 numer tegoroczny leży przed 
nami, zajęło już w dziedzinie pedag< gji miejsce 
bardzo poważne i nie dziwna, że je R<d 
szkolna kraj >wa poleciła do bibljotek szkolnych 
i okręgowych. Na naszej niw e literacko peda 
goguznej, dość skąpo spotykam/ się z pracami 
treści popularnej, a chyba mc bardziej aktu 
alnego nad t m o ział, który traktuje o wycho­
waniu moralnern młodzieży, co więcej, dziś 
kładzie się nacisk na wychów nie fizycz *e. To 
też życzyć należy, aby Rodzina i Szkoła p. 
Harasziciewicza, uzyskała jok i ajsiluiejsze po 
parcie nietylko w szkole, ale i w kołach ro­
dzicielskich. Koszt nitwielki bo pismo kosztuje 
rocznie zaledwie 6 kort n

Pobór wojskowy.
Pi bór do wojs ;a w r. 1905 odbędzie się 

w okręgu komendy XI korpusu we Lwowie: 
w Skałacie od 1 do 11 marca włącznie, w 
Zbarażu od 13 do 18 m arca ; w  Trembowli 
od 20 do 29 m arca; w Tarnopolu 31 marca 
i od 1 do 15 kw ietnia; w Ś.iiatynie od 4 do 
15 kwirtnia; w Peczymżynic od 1 do 6 mar­
ca; w Kołomyji od 8 do 22 m arca; w Ko­
sowie od 27 do 31 marca, 1 i 3 kwietnia; 
w Ż b>em 5 i 6 kwietnia; w Sokalu od 1 
do 15 marca; we L w o w i e  (powt i) od 17 
do 31 marca;  we L w o w i e  ( m i a s t o )  od 
3 do 18 kwiem a ; W M -stach wielkich <»d 
1 d i 4 marca; w Żółkwi od 6 do 15 marca; 
w Bóbrce od 1 do 6 m arca; w Chodorowie 
od 8 do 13 marca; w Bursztynie od 15 do 
21 m arca; w Rohatynie od 23 do 30 marca ; 
w Podhajcach od 1 do 14 kw ietnia; w Prze 
myślanach od 1 do 7 marca; w Giin.anach 
od 9 do 13 m arca; w Brzeżanach od 15 do 
28 marca, w Haliczu od 1 do 7 m arca; w 
Stanisławowie od 9 do 18 m arca; w Boho- 
r> dczanach od 20 do 29 marca; w Nad g ó r­
nej 31 marca i od 1 do 11 kwietnia; w H c - 
rodence od 1 do 11 marca; w Tłumaczu od 
20 do 31 marca, 1, 3 i 4 kwietnia; w Z ło­
czowie od l do 15 m arca; w Zb irowie od
17 do 24 m arca; w Z ahźcach  od 27 d i 31 
marca i 1 kwietnia; w Brodach od 3 do 18 
kwietnia: w Kamionce strun:iłowej od 1 do
18 marca ; w Czortkowie od 1 do 9 m >rca; 
w Zaleszczykach od 11 do 17 m arca; w Tłu- 
stem od 20 do 24 marca; w Borszczowie od 
28 do 31 marca i od 1 do 6 kwietnia; w 
Mi,lnicy od 8 do 14 kwietnia ; w Buczaczu 
od 1 do 20 marca ; w Kopyczyńcath od 22 
do 29 marca; w Husiatynia 31 marca i od 
1 do 5 kwietnia.

Nowe bariKn.zty 10-koronowe.
W depeszach telegraficznych w numerze 

wczorajszym donieśliśmy o emisji nowego typu 
10 koronowych banknotów z dniem 25 lutego. 
N iwe te banknoty wyglądają następująco: Ban­
knoty 10 koronowe banku austro węgierskiego 
z 2 stycznia 1904 mają format 135 milimetrów 
szerokości, a 80 fnilimetróW wysokości (o 10 
ctm. dłuższe od dawnych) wykonane są na pa­
pierze bez znaków wodnych i zawierają w dru­
ku podwójnym na jednej stronie tekst niemie­
cki, a na drugiej węgierski.

Właściwy obraz banknotu 125 milimetrów 
szerokości, a 70 milimetrów wysokości, wyko­
nany w kolorze fjoletowym, składa się z dwóch 
równo do siebie przystających części. Na lewej 
niemieckiej stronie okazuje się w prostokątnej 
wężykowatej obwódce u góry obrazu w środku 
tarcza z Cesarskim austrjackim orłem, pod któ­
rym znajduje się tekst niemiecki. Pod tekstem 
widać w środku wężykowatą rozetę, do której 
z prawej i lewej strony przytykają w riśmiu ję 
zykach krajowych podane napisy imiennej war 
tości banknotu, mianowicie 10 koron. Na stro­
nie węgierskiej umieszczono, zamiast cesarskie­
go arstrjackiego orła, herb krajów korony wę­
gierskiej, a w miejsce wartości imiennej w ró­
żnych językach, wartość imier.ną tylko w języku 
węgierskim słowami „Tiz korona*.

Prawa część, odgraniczona wężykowatą, 
prostokąt >ą, rów.ią, wązką obwódką z białych 
linij ma w obu górnych kątach po jednej okrą 
głej tarczy, w których w b'aJym k< lorze na 
citmnem tle znajduje się liczba „10“ Te dwie 
tarcze łączy wstęga, na której również w bia­
łym kolorze na ciemnem tle widać na niemie­
ckiej stionie słowa „Zthn Kronen*, a na wę 
gierskiej stronie słowa „Tiz korona*. W środku 
obwódei znajduje się w okrągłem wycięciu ide­
alna głowa dziecięca, do której z góry, prawej, 
lewe) strony i dołu przytykają wężykowate ro­

zety, spoczywające na wężykowatej podstawce 
z odznaczonymi stopniami.

Między dolną środkową rozeią, a obwódką 
jest tablica, na której białem pismem na cie­
mnem tle, tak na niemieckiej, jak i na \ zgier­
skiej stronie, umieszczono zwyczajne przepisy 
karne.

Pstre pole tworzy wypukło-ornamentalne, 
tło, przedstawiające na przemian, prostokątne 
ozdobne rysunki i cyfrę „10“. To tło mieści 
w środku pola wielką cyfrę „10“ i jest w tem 
miejscu ozysto czeiwone. Podpisy jak na starych 
banknotach.

Stare noty będą wymienione przyjmowane 
po dzień 28 lutego 1907; ostatny zaś termin 
wymiany 28 lutego 19 3.

Z jaz d delegatów Kół T, S. L. 
c kręgu lwowskiego.

W ciągu dyskusji, jaka odbyła się na 
posiedzeniu popołudniowem, omawiano nie­
tylko sprawy poruszone referatem dra Mo­
szyńskiego, ale podniesiono także kilka kwe- 
styj, nieobjętych referatem, również aoniosłego 
dla Towarzystwa znaczenia, jak staranie się 
o częstą wymianę książek dla czytelni, o u- 
rządzacie aktualnych f pożytecznych pogada­
nek obok prelekcyj. Nieufności dc Towarzy­
stwa należałoby jak najenergiczniej przeciw­
działać przez urządzanie wieców i w ykom  
stywanie każdej nadarzającej s ę sposobności 
do wyjaśnienia zadań Towarzystwa.

Rozszerzenie akcji na proletarjat miejski, 
dotychczas zaniedbywany, naltży również w 
najkrótszym czasie uskutecznić przez zakła­
danie czytelni miejskich, należycie prow adzo­
nych. Ponadto omawiano sprawę inicjatywy 
do zakładania Kółek rolniczych, Kas reiffei- 
senowskich, straży ogniowych itd.

W rezultacie uchwalono szereg wnio­
sków w sprawie wypracowania przez zarząd 
związkowy statystycznych map powiatowych, 
porozumienia się z wydawnictwami dziełek 
lud >wych co do podniesienia poziomu wy­
dawnictw, urządzenia bibljotek dla prelegen­
tów, sprawienia skioptykr-nu, w sprawie czy­
telń Towarzystwa oświaty ludowej i dzia­
łalności kół, zmierzającej do przeciwdziałania 
pijaństwu, a wreszcie powzięto uchwałę i>o- 
wię<szenia ilości członków zarządu okręgo­
wego, do którego powołano delegatów Kola 
techmckiego i K da Koś-duszki.

Na tem o godzinie 8 30 przewodniczący 
zamknął obrady zjazdu. Ostatni punkt po­
rządku dziennego (sprawa burs włościań­
skich) został odłożony do nast pnego zjazdu.

„Oswobożdienie" o rządzie 
rosyjskim.

Ostatni numer Oswobożdienia przynosi 
ognisty artykuł pióra W itczerina przeciwko ca­
rowi Mikołajowi 11. — z powodu rzezi pe­
tersburskiej. „Dzień 9 (22) stycznia — pisze 
Oswobożdienie — ten dzień ohydnej, nie- 
'udzkiej rzezi — zajmie miejsce w historji 
obok nocy św. Bartłomieja i krwawem pię­
tnem zacięży na rządach M Kołaja*... „W Ro­
sji niema dziś wcale rządu legalnego: rządzi 
garść zbńów, którzy opanowali władzę, a »ą 
abcymi narodowi rosyjskiemu i pierś jego 
targają, jak sęp, który rwał serce skutego 
Prometeusza*...

Artykuł kończy się słowami, iż naród ro ­
syjski zrzucić musi z siebie hańbiące jarzmo, 
choćby w tym celu stąpać musiał po trupach 
Romanowych. W organie opozycyjnych ziem- 
ców i konstytucjonistów rosyjskich takiego 
tonu przedtem nie napotykaliśmy zgoła...

W tym samym numerze Oswobożaienia 
znajdujemy ostry artykuł przeciw episkopa­
towi rosyjskiemu, za policyjno-pasterski jego 
list, skierowany przeciwko ruchowi rew olu­
cyjnemu.

^Przemówili... „Imieniem świętej macie­
rzy — cerkwi prawosławnej" zbożni Anto­
niusz, Włodzimierz, Fiawian, Mikołaj i Kle- 
mencjusz ob tig  d. robotników rosyjskich i 
ich rzeczywistych przyjaciół. Ruch robotniczy 
wywołany został jakoby „przekupstwem wro­
gów Rosji i wszelkiego społecznego ładu". 
Znaczy to, ii robotnicy rosyjscy ulegli prze­
kupieniu, znaczy to, *ż najcelniejsi pisarze ro­
syjscy, którycn car i jego słudzy do turmy 
zapchali — są „wrogami ojczyzny", którzy 
przekupywali obcemi piemądzmi—robotników 
rosyjskich.

S imodzlerżawie wszystko plugawi, O- 
plugawiło wojsko, każąc mu bezmyślnie mor­
dować spokojnych, bezbronnych robotników, 
Teraz plugawi cerkiew prawosławną, pole­
cając biskupom tejże cerkwi jej imieniem o- 
głaszać „wiernym" podłe kłamstwa.

Rada państw a.
fle legr. „Dzicn. Polsk."). 

Posiedzenie izby poselskiej.
D yskusja  b u d że to w a.

• f i e d e i u  W dalszym ciągu wczorajsze­
go posiedzenia zabrał głos p. S t a r z y ń s k i  
i ośw iadczył: Koło polskie stanowisko swe 
wobec rządu uczyni zewisłtm  metyle od pro­
gramowego oświadczenia rządu, jak od czy­
nów, których Się po nim spodziewa. Mówca 
zaznacza konieczność ustalenia parlamentar­
nego położenia za pomocą zmiany regulami­
nu Izby. My Polacy — powiada — w tym 
względzie jesteśmy za zupełną sw obodą sło­
wa, z drugiej zaś strony samo przez się ro ­
zumie się, że nie możemy upatrywać wolno­
ści słowa w tem, by większość Izby nie m o­
gła wyjawiać sw> g i zdania, wobec naduży­
wania na korzyść mniejszości istniejących prze­
pisów regulaminu. Rząd ma obowiązek stw o­
rzyć warunki dla pomyślnej czynności sej­
mów przez przygotowanie przedłożeń i za­
rządzeń, zmierzających ku sanacji finansów 
krajowych.

Przechodząc do omawiania budżetu, p o d ­
nosi mówca jeg) zalety i braki. W pada w 
oczy brak zarządzeń dla sanacji finansów 
krajowych. Mówca spodziewa się, że pod 
kierownictwem nowego ministra rolnictwa po­
lityka agrarna rozwinie się pomyślnie.

Co się tyczy polityki przemysłowej nie 
wystarcza zawierać tylko traktaty handlowe,

Ubrania do polowania lodenowe
Peleiyny nieprzemakalne styryjskie. P łaszcze  i R e g h n y  angielskie gumowe w  naj-

nowszych fasonach i kulciuih

poleca

MARCIN MULLER m agazyn now ości m ęskich
w e  L w o w ie , p la o  M alick i I. 14 (obok Banku hip^ tezsegi■) 35
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lecz traktaty te muszą być lojalnie wypeł­
niane. Zwłaszcza wartość konwencji wetery- 
narskiej zawisła jest zupełnie od lojaincgcl 
z jaką rząd niemiecki będzie dotyczące po­
stanowienia zastosowywał. Musimy pamiętać 
o tern, byśmy nietylko utrzymywali się p r/ j  
dotychczasowych targach zbytu, ale także 
nowe targi zbytu pozyskali, zwłaszcza o iie 
chodzi o skierowanie eksportu do zagranicy 
o t!e możności na W schód. Poseł Starzyński 
użala się na fiskalizm przy ściąganiu podat­
ków, żąda racjonalnego przeprowadzenia za­
budowań potoków górskich i regulacji rzek, 
rozpoczęcia budowy dróg wodnych, upań 
stwowienia kolei północnej. Omawia sprawę 
em gracji, która w Galicji zwłaszcza z po­
wodu słabo rozwiniętego przemysłu przybiera 
ogromne rozmiary, domaga się ochrony emi­
grantów przed wyzyskiem. W końcu pole­
mizuje mówca z wywodami Romańczuka, 
wskazuje na uchwalone na ostatniej sesji 
Sejmu galicyjskiego ustawy, korzystne dla 
Rusinów, między innemi wspomina o utwo- 
rrzeniu ruskiego g!mnazjum w Stanisławowie, 
subwencji na teatr ruski etc. (Poseł Rormń- 
czuk przerywa mówcy, a kiedy ten mówi o 
subwencji, woła: Za to dziękujemy). Poseł 
Starzyński przyjmuje ironicznie to podzięko­
wanie do wiadomości i zaznacza w dalszym 
ciągu, że wywody Romańczuka były silnie 
przesadzone, opwiadał on tu bajki. (Żywe 
oklaski).

W dalszym ciągu swej mowy pos. dr. 
S t a r z y  ń s k i  domagał s ’ę rozs«erzema praw 
sejmu i sanacji finansów krajowych przez 
przekazanie części dochodów państwowych 
krajom, Dilej krytykował system fiskalny w 
Galicji, która płaci jedną siódmą część wszyst­
kich odsetoów za zaległe podatki, a przeszło 
połowę kosztów egzekucyjnych w całej Au- 
strji. D om .g.jąc się wykonania o kanale Du­
naj Odra-W isła, polemizował mówca z p. 
Skene i oświadczył, że musi się spr eciwić 
temu, ażeby studja dodatkowe miały odwlec 
buaowę kanałów, lub regulację rzek. Galicji 
bardzo wicie potrzeba do rozwoju, zamedDa- 
no bowiem zupełnie jej uprzemysłowienie, 
potrzeba jej też wydatniejszej akcji meliora­
cyjnej, a rzeki nie są uregul rwane. Dalej 
mówca domagał się budowy kanałów i upań­
stwowienia kolei północnej w duchu znanych 
uchwar komisji kolejowej. Gdyby Izba te u- 
chwały ratyfikowała, żaden rząd w Austrji 
nie ważyłby się ich ignorować.

Galicja — mówił dalej — posiada tylko 
jeden tiagiczny eksport, tj. eksport ludzi. 
W ^ływ?ją na to : przeludnienie w niektórych 
okolicach i zbyt daleko posunięty poemat 
gruntów. Emigracja ustałaby dopiero wtedy, 
gdyby przez podniesienie ekonomiczne kraju 
ludność przekonała się, że przez wychodźtwo 
nic nie zyskuje. Na razie trzeba otoczyć 
emigrantów opieką przed wyzyskiem. Dalej 
p. Starzyński polemizował z p. Romańczu 
kiem i wskazywał, ile to koncesyj uchwalił 
dla Rusinów Sejm w ostatniej sesji. W pro­
wadzono obov'iązkową naukę języka ruskiego 
w szkołach średnich.

P. R o m a ń c z u k .  Ale nawzajem wpro­
wadzono jązyk polski w szkutach ruskich.

Dr. S t a r z y ń s k i .  To przecież jest cał­
kiem naturalne. U hwslono też wydatną sub­
wencję dla teatru ruskiego.

P. R o m a ń c z u k .  Dziękujemy za nią.
P. B. J a w o r s k i :  Ale pod jakimi w a­

runkami ?
• Dr. S t a r z y ń s k i :  To mnie już nic nie 

obchodzi, cv,y panowie raczycie tę subwencję 
przyjąć. Następnie zmieniono Skład rady szkol­
nej, tak, że weszło do niej o wieie więcej 
Rusinów.

P R ) i r . a ńc z uk :  Ale nie procentowo.
D~. _ S . a r z yńs k i : Na kon i e c  sejm uchwa­

lił założyć gimnazjum ruskie w S tanisła­
wowie.

P. R o m a ń c z u k :  To całkiem nie
dużo.

Dr. S t a r z y ń s k i :  Jeżeli po takich kon­
cesjach słyszy się tu jeszcze zarzuty, to od­
powiem, że to było zaduźo, jeżeli sejm aż 4 
tanie sprawy odrazu przyznał Rtsinom . Le­
piej to było zrobić w 3, lub 4 ratach. Zarzu­
towi p. Romańczuka, jakt by polska biuro­
kracja była gorszą niż rosyjska, nikt nie da 
wiary. R Lądy w G.licji nie są tajne i sp ra ­
wowane one są pod kontrolą rady państwa, 
tak, że k iżay  może Się przekonać o niesłu­
szni śrj zarzutów ruskich. (Żywe oklaski w 
Kole polskiem)

Po mowie p. I w c z e w i c z a ,  który om a­
wiał stosunki d-dmackie, przemawiał wśród 
wybuchów wesołości p. hr. S t e r n b e r g ,  
który nazwał politykę młodoczeską —■ poli­
tyką napisów ulicznych, zarzucał prasie prze- 
Kupuość i żądał, ażeby Rada państwa zmu­
siła rząd do wprowadzenia w życie prawdzi­
wej konstytucji.

P. H e r o l d  (młodoczech) polemizował 
z hr. Sternbergiem co do rzekomej przeku- 
pności prasy czeskiej. Czesi zaprzestali od 
strukcji z własnej woli w glębokiern przeko 
naniu, że chwila, kiedy pozytywna działal­
ność Czechów będzie potrzebną ze względu 
na dobro dynastji i monarchji, jest bardzo 
niedaleką. Ugoda czesko-niemiecka jest m o­
żliwa na zasadzie prawa, r.ie siły.

Potem posiedzenie zamknięto. Nastę­
pne dziś.

Z komisyj.
W iedeń. Komisja prawnicza po dłuż­

szej dyskusji, w której brali uaział także po­
słowie Byk i Kapoport, dokonała wyboru 
subkomitetu z 7 członków dla oorad nad 
u s t a w ą  o s a m o c h o d a c h .  Subkomitet 
ma w przeciągu 4 tygodni zdać sprawę i 
pow< ły wać może rzeczoznawców. Z Polaków 
wybrano do niego p. Rapoporta.

W iedeń. Wczorajsze posiedzenie k o -  
t n i s j t  o b r o n y  k r a j o w e j  odroczono do 
aziś do godz. 5 popołudniu z powodu za­
rzutów' podniesionych przeciw zwołaniu tej 
komisji przez posła Bergera (Wszechniemiec).

Ze Związku chrześcijańsko-socjslnego.
W iedeń. Z wiązek chrześcijańsko-so­

cjalny izoy posłów uchwalił w sprawie ini 
cjatywy stronnictwa niemiecko-ludowego re­
zolucję z zastrzeżeniem przeci wko jednostron­
nemu postępowaniu tego stronnictwa. Na­
stępnie uchwalił w sprawie sytuacji na Wę­

grzech dopóty głosować Drzeciwko nadzwy­
czajnym kredytom wojskowym, dopóki nie 
będą cofnięte koncesje, przyznane Węgrom 
w rozkazie z Chłopów i póki nie będzie 
przywrócony status quo i dana gwarancja, 
że ustaną koncesje sprzeczne z jednolitością 
armji. Związek aastrzega sobie wobec sto­
sunków, stworzonych wynikiem wyborów na 
Węgrzech, wszelkie konieczne konsekwencje 
na polu ekonomi :znem i politycznem.

Z Królestwa.
ffe legr. „Dzienniku Polskiego*).

G e n era ł-g u b ern a tu rs tw o  w arszaw sk ie .
W iedeń. (Tel. wł.). Zeit w wieczornem 

wydaniu przynosi wiadomość z W arszawy, 
że Czerłkow dostał urlop, a zastępcą jego 
został generał-adjutant Olsufiew.

Z W arszaw y.
W arszaw a . (Pet. Ag. tel.) W w ię  

k s z o ś c i  f a b r y k  p o d j ę t o  n a  n o w o  
p r a c ę .  Policmajster ogłosił, że robotnicy 
powinni czekać na wynik obrad nad polep­
szeniem doli robotniczej, które zarządził .m o ­
narcha, niemniej dbały o dolę robotników, 
jak o dolę innych klas.* Co ao innych żą­
dań, m o g ą  b y ć  p o d j ę t e  r o k o w a n i a  
w p r o s t  z p r a c o d a w c a m i ,  a l e  d o ­
p i e r o  w ó w c z a s ,  g d y  p o w r ó c i  s p o ­
k ó j  i p r a c a  b ę d z i e  p o d j ę t ą  na  n o w o .  
Przeciw rebotn kom, przeszkadzającym w pra­
cy, przedsięwzięte będą jak najsurowsze 
środki.

K >lej nadwiślańska nie przyjmuje odpo­
wiedzialności za przesyłki towarów, przecho­
dzące przez stację Kałyszki, z powodu, źe 
na tej stacji wybuchł strejk.

K raków . Wład ze rosyjskie poczyniły 
zarządzenia celem ochrony robotników, chcą­
cych pracować. Wczor; j pod przewodnictwem 
oberpolicmajsira br. Noikena odbyła się w 
Warszawie narada około 30 fabrykantów, na 
której p o s t a  no  w i on o r o k o w a ć  c o  d o  
u s t ę p s t w  d o p i e r o  p o  p o w r o c i e  d o  
p r a c y .  Br. Nolken oświadczył, że policja 
będzie stosować i  całą surowością przepisy 
„wzmocnionej ochrony* przeciw podburzają 
cym do strejku i dla obrony chcącycn pra- 
cować

W arszaw a . (Pet ag. tel.). S t r e j k  
z e c e r ó w  u k o ń c z o n y .  W ł a ś c i c i e l e  
d r u  k a r ń  p r z y z n a l i  9 - g o  d z i n ny cz a s 
p r a c y  i 11 prc. p o d w y ż s z e n i e  p ł a c y .

Z Łodzi.
K raków  Nowa Reforma donosi z Ło­

dzi, że p o d j ę t ą  w 137 f a m y k  ach p racę  
zaw ieszono  n a  now o. D o Ł o d z i  n a p ł y  
w a j ą  o l b r z y m i e  m a s y  w o j s k a  c e l e m  

1 p r z e p r o w a d z e n i a  m o b i l i z a c j i .  P o  
u l i c a c h  ż o ł n i e r z e  n a p a d a j ą  p r z e c h o ­
d n i ó w  i b i j ą  n a h a j k a m i .

K rak  w. Czas donosi z Łoazi. że 
część robo tn ików  podjęła prac* (jak się zdaje, 
doniesienie Nowej Reformy jest późniejsze 
P. R ) .  Dnia 13 strejkujący usiłowali prze­
szkodzić w kilku miejscach robotnikom, któ­
rzy powrócili do pracy, wskutek czego przy­
szło do starć z s<łą zbrojną.

Z Zagłębia dąbrowskiego.
K rnków . (Tel. pryw.) W edług donie­

sienia Nowej Reformy z Sosnowca i Dąbro­
wy górniczej, aresztowano tam bardzo wielu 
robotników.

K raków . (Tel. pryw ) Naprzód donosi 
z Dąorowy górniczej pod datą 13 bm., że 11 
odbył się pogrzeb ucznia VI szkoły realnej 
w Sosnowcu, Aleksandra Maiewicza, zabitego 
we czwartek w hucie Katarzyny. Pogrzeb był 
wspaniały. Uczestniczyło w nim wieiu robo­
tników i uczniów, a prowadziło go 8 księży. 
Nad grobem przemówił jeden z socjalistów.

Dr.ta 13 na cmentarzu w Zagórzu po­
grzebano we wspólnym dole 37 poległych z 
huty „Katarzyny*. Wywieziono ich tam wprost 
ze szpitala w hucie. W ojsko nie dopuściło 
do uoziału w pogrzebie robotników, gdyż 
piechota obsadziła v szystkie drogi, a nadto 
kozacy włóczyli Się po polu, oapęd/ając ka­
żdego, kto szedł w stronę cmentarza. Lu­
dzi bvło tyle, ile s :ę dostało z 6 księżmi. 
Właściwie nie chciane puś> ić nikogo prócz 
księży, nawet najbliższej rodziny, ale księża 
oświadczyli, że w takim razie 1 oni nie pójdą, 
i poczęli się rozbierać.

W  o b aw ie  s tre jk u  kolejow ego.
K raków . Nowa Reforma donosi, że 

rząd rosy,ski na wszystkie siat je kolejowe w 
Królestwie wysłał oddziały pu.au kolejowego, 
ażeby w t z zie potr-eby utrzymywały ruch 
koiejowy

Ruch strejkowy w Rosji.
(Telegramy , Dziennika Polskiego•), 

Aresztowania w P e te rsb u rg u .
B erlin . (Tel. wł.) Vorwdrts donosi z Pe­

tersburga, że wczorajsze) nocy aresztowano 
dwóch wybitny- h pisarzy rosyjskich, Prugawina 
i Strojcwa, którzy specjalnie zajmują się ruchem 
robotniczym i sprawami robotniczymi. Zaare­
sztowanie tych publicystów świadczy, że korni 
sja, nazraczona przez cara celem zbadania 
Kwestji robotniczej, jest zwyczajną komedją.

Strejki.
Cziio. Na kolei transbalkajskiej robotnicy 

warsztatów kolejowych postanowili zawiesić 
pracę, z powodu, że dyrektor nie wypłacił im 
całej płacy. Gubernator przyrzekł im zadowole­
nie ich pretensji, wobec czego pracę podjęto 
na nowo.

M oskw a. (Pet. Aj. tel) Zatrudnieni na 
linji kolejowej Moskwa Rybińsk zażądali pod­
wyższenia płacy, lepszego obchodzenia się z 
nimi i zniesienia bezpłatnej pracy poza godzi­
nami urzędowemi.

Ruch wśród farmaceutów przybiera wielkie 
rozmiary.

Studenci moskiewscy wobec strejku.
M oskw a. (Pet. ag. tel ) Studenci uni­

wersytetu odbyli wczoraj zgromadzenie, na któ- 
rem postanowili przyłączyć się do żądfń postę 
powych; ze względu jednak, że rząd odpowie­
dział na nie selwami, postanowili nie uczęszczać 
na wykłady aż do września. Stosownie lo dal­
szych wypadków, studenci zastrzegli sobie dal­
sze uchwały co do swego postępowania.

Wojna Japonji z Rosją
( Telegr. „Dzień. Polsk“).

Z placu boju.
®*«tepsburg. (Urzędowo). Generał por. 

Sacharow telegrafuje, że dnia 13 b. m. arty- 
lerja rosyjska ostrzeliwała Wsngasi, zburzyła 
namioty japońskie i mur, pod którym znajdo­
wały się szańce. Japończycy się cofnęli. Koło 
S*ntsetun 70 J-»D<>ńczyków obsadziło most 
kolejowy, za zbliżeniem pię jednak przedniej 
straży rosyjskiej cofnęli się, tek, że tylko zdo­
łali uszkodz.ć nieznacznie w  kilku miejscach 
połączenie telefoniczne.

Tokio. R o s j a n i e  p o n o w i l i  n a  
w i e l k ą  s k a ł ę  o p e r a c j e  k a w a l e r j i .  
Dnia 13 b. m. wieczór wiele tysięcy konnicy 
z działami pojawiło się w odiegl ści 30 mil 
na zachód od Liaojanu. Celem tego ruchu 
miało być obejście lewego skrzydła japońskiego.

O tym ruchu oskrzydlającym armji ro­
syjskiej donoszą dalej: Dwa oddziały wyru­
szyły równocześnie osobęenii drogami i ze­
szły się o 13 mil na południowy zachód od 
Czitajtse, a 21 mil od Liaojanu. Całość o go- 
diinie 6 wieczór próbowała przejść przez 
rzekę Sza. Pod Hajkontaj budowane są ciągle 
szańce. Rosjanie ostrzeliwali wczoraj centrum 
armji Oyamy.

B erlin . (Tel. wł.) Local Auzeiger do­
nosi, że cała armja generała Nogi jest ;ui  
zgromadzoną nad rzeką Sza. W Porcie Ar­
tura pozostało tylko 8 000 razerwistó w. O 
prócz tego robotnicy ch ńscy pracują nad 
naprawą uszkodzonych fortyfikacyj.

Stóssel.
P o r t  Said . Generał Stoessel przybył 

tu wczoraj i udaje się do Odessy. Członko­
wie miejscowej kolonji rosyjskiej ofiarowali 
mu bukiet i adres.

Kontrabanda wojenna.
Tokio. Japończycy koło wyspy Jesso 

zatrzymali dwa parowce angafskie „Apollo* 
i „Skotsman*, z których pierwszy wiózł wę­
giel, a drugi żywność do W ładywostoku.

Trzecia eskadra rosyjska.
L ibaw a. W c z o r a j  w p o ł u d n i e  

w y p ł y n ę ł a  t r z e c i a  e s k a d r a  r o s y j -  
s k a  n a  p e ł n e  m o r z e .

DEPESZE *
telegraficzne i telefoniczne.

S tuacja na Węgrzech.
S u d a p e s s t .  (Węg. B. koresp.). Na 

wczorajszem posiedzeniu komitetu wykonaw 
czego zjednoczonej opozycji wyrażono jedno 
głośnie podziękowanie hr. Juijuszowi Andras 
semu za pośrednictwo co do przyjęcia Ko- 
szuta przez monarchę. Następnie zajmowano 
się sprawa ukonstytuowania sejmu.

B udapew zt. P i e r w s z e  p o s i e d z e ­
n i e  s e j m u  o o b ę d z i e  s i ę  w p i ą t e k  17 
bm poa przewodnictwem prezydenta ze star 
szeństwa p. Madarasza. Zjednoczona opozy­
cja proponuje na prezydenta Izby br. Appo- 
nyi’ego.

B u d a p esz t. Szell i WekeHe odjechali 
do Wiednia i dz.ś będą na posłuchaniu u 
króla.

B u d a p e sz t. Na cześć profesorów uni­
wersytetu, należących do opozycji, urządziła 
wczoraj młodzież bankiet, w którym wzięli 
udział przywódcy wszystkich stronnictw opo­
zycyjnych. Poseł Koszut wygłosił przemowę, 
w której zaznaczył, że jego stronnictwo do­
tychczas mogło krytykować, teraz zaś może 
przystąpić do pozytywnej pracy. Główną rze 
cza jest wzajemne porozumienie. Apponyi 
oświadczył, że wynik wyborów uważa za 
objaw obudzenia się poczucia narodowego 
u Węgrów. Węgry są dumne, że tak wielu 
uczonych i reprezentantów sztuki przyłączyło 
się du ruchu opozycyjnego. Przemawiali 
jeszcze Aladar Zichy i Stefan Karolyi.

Sprawa traktatu z Niemcami.
B erlin . W parlamentarnej komisji dla 

traktatów handlowych rozpoczęto wczoraj 
dyskusję nad traktatem z Austru Węgram’, 
przyczem p. R i c h t h o f l e n  wyjaśnił, że 
j e ś l i b y  t r a k t a t  w j e d n e j  p o ł o w i e  
m o n a r c h j i  a u s t r o - w ę g i e r s k i e j  n i e  
u z y s k a ł  s a n k c j i ,  b ę d z i e  s i ę  u w a ż a ć  
g o  za  o d r z u c o n y  z u p e ł n i e .

W iedeń, W ministerstwie rolnictwa 
odbyło się posiedzenie komitetu handlowo- 
politycznego rady rolniczej. Po dyskusji nad 
traktatem handlowym z N>emcami uchwalono 
rezolucję, wzywający rząd, aby najbardziej 
przez traktat poszkodowane interesy rolnictwa 
poparł za pomocą wewnętrznych zarządzeń, 
zwłaszcza na polu orzewozu i przez popar­
cie przemysłu rolniczego.

Kwestja macedońska.
* .iedeń . (Tel. wł.). \kien. Al/g. Ztg. do ­

nosi z .tói dy l matycznych, że wielką sensa ję 
sprawiło oświadczenie angielskiego ministra 
spraw zewnętrz iy h, iż mocarstwa rozważają 
nowy projekt reform dla Macedonji. Projekt ten 
ma zost. ć przedłożonym przez Anglię i zawie­
rać daleko i- ące ograniczenia władzy sułtań- 
skiej nad Macedonją, jedn3k bez jednoczesnego 
uznania autonomji tejże

Hr Montigtioso.
D rezno . Dresdenet Anzeiger zap ew n ia  

z e  źród ła  o fic ja ln eg o , że  b ezp o d sta w n ą  jest  
w ia d o m o ść , jak ob y  hr. M ont’gn.oso zg o d z iła  s ię  
na w y d a n ie  k siężn iczk i A nny M oniki

Kronika z ostatniej chwili.
D zi.rżaw a teat u krakowskiego. Kr a ­

ków . (Teł pryw ). Termin konkursu na dzier­
żawę krakowskiego teatru, uj łynął wczoraj. Po 
nieważ jt dnak oferty, nadane na pocztę wczoraj, 
mogą d. jść do Krattowa dzi* albo i jutro, przeto 
magistra^ nte udziela na razie informacji doty­
czą ych konkursu. W sterach artystycznych 
twierdzą, że dotychczas wpłyuęła tylno jedna 
oferta ze strony śpiewaka Bandrowskiego.

Mianowanie. W i e d e ń  (Tel). M inister­
s tw o  o b io n y  krajow ej m ia n o w a ło  k u n cyp istę  
m in isterja ln ego  ara T eo fila  StubenvolIa, w ice -  
sekretarzem  w  m in isi rsiw ie  o b ron y  krajow ej.

Ciągnienie losow. Wi e d e ń .  (Tel.). Pizy 
wczorajsztm ciągnieniu 3%  losów kredytowych

ziemskich z r, 1880 I emisji, główna wygrana 
90 000 i<oron padła na los serjt 2027 nr. 77.

S trze lający  szalen iec . P raga .(T e l.)  Ka 
peian Antoni Sclba z Sedlca, spotkaw'szy przed 
gmachem rządowym adjunkta draKrzena, strze­
lił do niego z rewolweru i ranił go ciężko w 
głowę. Następnie strzelił do radcy Nowaka, 
któ.y towarzyszył adjunktowi, a wreszcie Sam 
sobie odebrał życie. Adjunkta ciężko rannego 
odwieziono do szpitala, kulę wyjęto z rany, 
stan jego jednakże jest beznadziejny. Kapelan 
od niejakiego czasu okazywał ślady choroby 
umysłowej, a właśnie niedawno temu w spo­
mniany adjunkt zasadził go za ukaranie pewnej 
uczennicy

Dział ekonom iczny.
W iedeń 15 at igr.

{jr) Brak wszelkich bliższych szczegółów 
o przebiegu audjencji Franciszka Koszuta u ce­
sarza intryguje w wysokim stopniu sfery gieł­
dowe. TyUo z riiekióiych zewnętrznych obja­
wów, jak np. z tych, że od dwóch dni nadcho­
dzą z Pesztu znaczniejsze zlecenia zakupna pa­
pierów, wnosi giełda, że w miarodajnych sfe­
rach węgier ^ich spodziewają się, że audjencja 
ta będzie muła dodatnie następstwa polityczne. 
Wobec tegu zwyżkowa tendencja wzięła z ów 
górę na tutejszym targu a kursa poprawiły się 
cokolwie*.

Z walorów przemysłowych znaczne zwyżki 
uzyskały akcje fabryki btoni w Steyr, akcje 
fabryKi naboi w Hirtenbergu i akcje zjednoczo­
nych fabryk fezów.

Niemiecki bank państwowy zniżył istotnie, 
jak to przepowiedziałem, sw^ją stooę procento­
wą z 4 na 3 1/, proc. Wogóle gotówka tanieje 
obecnie znów w całej Eur »pie, skutkiem czego 
spada kurs obcych dewiz i walo ów.

— Lwowski ta rg  na bydło z dnia 15 lu 
tego. Komunikat miejskiej centralnej targo 
wicy na bydło. Na targ spędzono: a) bydła 
rogatego rosłego 178 sztuk; b) jałownina 138 
sztuk; c) cieląt 136 sztuk; d) owiec i k ó z  — 
sztuk; e) nierogacizny 12  sztuk. Razem 464 
sztuk. Woły płacono od 63 do 70-— kor., krowy 
od 56 do 641 — kor., buhaje od 61 do 69‘— kor., 
jałownik od — do — kor., cielęta od 50 do 
74 kor., nierogaciznę od 74 do 76 kor., 
wszystko za jeden centnar żywej wagi. Owce 
za sztukę od — kor. — hal. do — kor. — hal.

4Vii«r«8eń 15 lutego. Kursa gte<a- 
r te d e ń h k ie j.

a) Losy prcceir^w e: Austr. zskt. kr. t  obhg 
p. z t. 1880 3 proc. Austi. zakł, kied. z ob
3 . z r. 1889 3 proc 3 0 0 —, Tow, żeglug! na Du 
■raju 100 /.t. io. k. 4 proc. 277*— Węg. Bar ■. 
h!p. po J00 zł. 4 proft. 274-—, Pożyczka serbeu- 
it-m. po iOO i 4 proc. 98 '—; b) bezpio.ie.dow- 
3«d.-śpe£izfeńs?dł (B^siiira) 5 zi 22  —, 2a>d. krec 
dla h. i p. po 100 zł. 476*—, Osry 40 zI w. k 
160 —, Pożyczki! m. fnsbrcku 20 zł. 79 —, Lov 
ui. Krakowa 20 zł. 8 8 —, Pożyczka m. Lubla-tV 
i i  ii. 6 6 * , Oier. 40 ił. iC4‘ , F*Ufy 40 zi 
-it. k, 173 Czerw, krzyża austr iow. 10 t' 
54*—, Czerw, krzyża węg. tow. 5 ia 32'- !,cs;.
ursd. ąrc. Rudolfa 1 0  zi. 55'—, Saima 40 zi in. 

kun. 2 1 7 — . Pożyczka tslcburska 3C zł 77* 
Tureckie o b %  prem. kolej, po 400 fr  133 35, 
Losy kcirutialn< m. Wiednia z t. 1874 538 —. 

j 5  lutego
wczorajszej giełdy: Kieoy.y 213 50, St-atsbahr.y 
139 60, Diskont O m andif 1 9 4 7 5  Berlińskit 
Towarz. hańbi 166 75, Laura 258 75, 3ochu~: 
244 75, Kolej połuc wschodnto-pruska — 
Ruble za gotówkę 216 15, Kole/ wars/..-wWó 
—*—. Kolei mórz? S^-ożiemr^go — , Kole. 
V,endlOiif.irji —*—, Losy turecki? 130 50 Słeu 
i* wjb&k* —’— „Ha-pener® kppHnie węplt 
214'10 Hoiaj AUrienbuTŁ-Mlawlu , Konsc 
dd.rll&ll Lombardy 16 90 Kolej Henry
113 60, Nlcnslscir bank. narodowy 130*75, Ka 
■aca. Prok:red 136 60, Akcje żeglugi hambu’ 

skie.j — •— ; Warszaw* krótkie (Kurz W u 
schau) —*—, Hut* «DoanajfcctaiM 758 10

15 lutego Austrjacids bantr- 
rioiy 85*15 sp iry tu s  .

— 15 lutego 4 procentowa rent?
99 82, ?nąi;£ 29*65.

— F r a n k f u r t  15 lutego Austrjacklt 
kredyty 213 60 Kolej państw. —■ —, Diakonh*. 
>91'70, i aurf ■ ' ■

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE7-  
W czwartek dnia 16 go lutego 1905 r.

PO RAZ DRUGI. NOWOŚĆ.

POZŁACANA GŁOWA
kt medju w 3 aktach, napisał Tad< usz Konrzyński 

O S O B Y :
Henryk Saski, dyrektor 

Towarz. akcyjnego 
S-bina, jego żuna 
Matylda Boiska, jej siostra 
Baron Cezary Szaniga, czło­

nek rady nadzorczej 
Roman Korybut 
Emma Kawocka 
Henryk Laiinek, naczelnik 

biura
Stąuisław Figa, sekretarz 
Ja ii Kosowski j
JózG Papieski 
Ignacy Bossak 
Eugeniusz Fuglowski 
Jan Meus
Zygmunt RoIIik ! --)
Hr. Jan Orsza j
Jan Strasz Wielocki, dy­

rektor s koły 
Feliks Kapela, kupiec 
Zaborski, emeryt 
Jadwiga Zahurska,

jego córka m.an' , . pna Nickówna
Janina M dęcka Pu,an™ pna Jankowska
Krawiec p. Ruszczyc
Rzecz dzieje się za naszych czasów w Galicji

Początek g *dzini“ 7 mej wieeznr>-m.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 15 lutego '905 roku.

HOTEL GEOROEA. Pokoje od 3 kor. Ks. 
H. Łubom rski z Równego. Br J. Romaszkan z Ho- 
rodenki. W. Małecki z Turady. Fr. Podlew ski z W ie­
dnia. W. Zieliński z Iwanczan. Z. Ujejska z Tom a- 
jzowa. J. Mańkowski z  Podola ros. J. Rylska z U- 
ehrynowa. S. Flus z  Wiednia. J. W eiser z Sassowa  
S. Perlhefler z Wiednia. M. Podlewski a Czarnicy.

p. Feldman 
pni Eednarzewska 
pni Stachowicz

p. Hierowski 
p. Nowacki 
pna Leńska

>»O*s•o

P-
P-
P-
P-
P-
P-
P-
P-
P-

P-
P-
P-

Kwiatkiewiez
Krntochwil
Kliszewski
Lenczewski
Rasiński
Recheński
Bielecki
M. isrri
Władysławski

Jaworski
Kosiński
Sowiński

HOTEL EUROPEJSKI. Br. M. Braiowalc z  N o­
wosiółki. Br. Z. Brunicki z Lublińca. G. Broders z 
Paiyża. B. Śiniałowski ze Stojańca. Dr. B. Skibnie- 
wski z Rosji. A. Madeyskl ze Skolego. P. Krasnopol­
ska z Latacza. Z. Reinsperger z Krzywego. Th. 
Kellner z  Pragi. P. Hoffmann ze Stryja. J. W eiss ze  
Złoczowa. W. Kucharski z Królestwa Pol.

N adesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od reiakcji, która t e l  nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

D r .  R o i c k f
najstarszy sp ecja lista  dla chorób  skórnych 1 w e ­
nerycznych. chorób  pęcherzow ych  1 kobiecych . 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer­
w oność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.
Ordynuje od godziny 9 do 111 ra: o i od 4 do 6 

po poł. przy ul. Zimorowicza 1. 5. 13

Sanatorjum zim ow e
w  K r y n ic y

w  w illi pod „ T rz e m a  półam i*1
pod kierunkiem

Dra Franciszka Kmictowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do i. maja.
Ceny u m ia rk o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja)

idi

Ja n  B ic z a y
’ profesor seminarjum żeński go, ozdobiony z ło­

tym krzyżem z koroną 
£ usnął w Panu oma 15 lutego 1905, pc długiej 

a ciężkiej chorobie, zaopatrzony św . Sakra men- 
»  tami, w 6 / roku życia,
f? W fłębokim  smutku pogrążona żona z dziećmi 
S i wnukami zaprasza krewnych, kolegów, przy- 
Ł jaciół i zn ijomych na obrzęd pog’zębowy, któ- 
i  ry się odbędz e w piątek dnia >7 lutego b. r 
f  o godzinie 3-ciej po południu z domu żałoby 

przy ulicy Piastów 1. 18, na cmentarz Łycza- 
> kowski.

„Concordia* h  Kurk wski.
V*SSI

t
W grębokim smutku pogrążeń’ dajemy znać 

wszystkim przyiaciołom i znajomym o zgonie 
naszego najukochańszego męża i ojca

Ja n a  T ip p e k a
c. i k. emerytowanego majora 

który po długich a ciężkich cierpieniach, usnął 
w Panu w e środę dnia 15-go lutego 1905 r„ 

i rzeżywszv lat 64.
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia H -go  

lutego b. r. o godzinie 3 po południu z  domu 
żałoby przy ulicy Kochanowskiego 1. 3 A, na 
cment rz Łyczakowski.

Edward Tippek, Franciszka Tippek. 
sruchacz praw.

Nabożeństw o żałobne odprawi się  w e środę 
dnia 22 lutego, o godzinie 9 tej rano w kościeie  
OO. Bernardynów.

Lwów, dnia 15 lutego 1905.
„Concordia*. A. Kurkowski.

t
Z Łuszczyckkh

figss j(tt« u  TarcKfcła
urodzona w roku 185d, zmarła dnia I5-go lutego 
1905 r., po długich a ciężkich cierpieniach, za- 

o p a u .jn a  św. Sakramentami. 
W yprowadzenie zwłok odbędzie się w piątek 

4  dnia 17 lutego b. r. z domu żałoby przy ulicy 
ła ń s  .iej 1. i7  o godzinie 3popołudnii na cmen- 

£ tarz Łyczakowski, na ten w smutny obrzęc po­
grzebowy dla oddania ostatniej postugi zmarłej 
wszystk.ch współczującym  zapraszają stroska- 

£  ny mąż, dzieci i wnuki.
Lwów, dnia 15 lutego 1905.

£  „Concordia* A. Kurkowski.
. .  M M M M H M M M M B M M H i

I t
Józef Szebesta

artysta rzeźbiarz, były uczeń krakowskiej Aka- 
demji sztuk pięknych 

urodzony w roku lr72, zmarł dnia 15 go lukego 
19JŻ r., po długiej a ciężkiej słabości, o godzi­

nie lO-tej rano.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 

dnia 17 go lutego b. r. o  godzinie 4 popołu­
dniu z domu przedpogriebow ego przy ulicy Ko­
chanowskiego I 64 na cmentarz Łyczakowski, 
na któiy w  smutku pogrążt na matka i siostra 
zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych.

Lwów. dnia 13 lutego 1905.
„Concordia*, A. Kurkowski.

Melchior Jakubowski
kuśnierz

usnął w  Panu po krotzich a ciężkich cierpie 
niach, zaopatrzony św . Sakramentami, dnia 15 

lutego 1905 r., w 76 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w p:ątek 

dnia 17 lu ego I9 i5 r. o g> dżinie 4 pupo 
łudniu z d .mu żałooy przy ulicy Piekarskiej t. 52 
na cmentarz Łyczakowski, na który w smutki 
pogrążone córki i synowie krewnych, przyjaciół 
i znajomych zapraszają.

Lwów dnia 15 lutego 1905.
„Concordia* A. Kurkowski.

donieść S^anownet Publiczności, że otworzyiem

g ł ó w n y  skf a- d  w ę d l i n
własnego wyrobu 230

p r z y  u lic y  B a to re g o  I. 8  w e L w o w ie
Polocam wędliny wszelkiego rodzaju, za dobroć który h poręcza s :ę Filja znajduje się przy ulicy 
Kaźmierzowskiej 1, 39. Z poważaniem Luómuk S z y n d ra le w icz , właściciel składu wędlin*
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Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

O h! jak on ją kocnaf! Jak cierpiał, kiedy 
dowiedział się o zdradzie!

I teraz jeszcze, pomimo pogardy dla jej 
niegodnego postępowania, nie mógł o niej 
myśleć bez ż<lu.

Pamiętał dobrze pewne chwile rozko­
szne, kiedy wierzył jej jeszcze, a ona wtedy 
grała z nim niecną koniedję miłości.

Widział ją obok siebie, taicą ładną, we­
sołą, z ogniem w dużych, błękitnych oczach 
i z uśmiechem syreny na ustach.

To było tam, w Chatillon sur-Loing- nie­
długo przed katastrofą, która jednym stra­
sznym ciosem, złamała na zawsze jego życie.

Nie, nigdy nie zapomni, ani złudzeń pierw­
szych, niezatartych, ani nagłej straty niepo- 
wrotnej tych złudzeń.

Wreszcie, czyż nie było tam, tuż blizko, 
dowodu występku Diany de Changis?

Ten Marceli, ten młody człowiek wycho­
wany w zamku Roc, występował jak wieczne 
naigrawanie jego dawnej naiwności i dowód 
zdrady Diany...

W  miarę jak wszystkie te myśli przesu­
wały się w głowie Doltaire’a, czuł on, że 
ogarnia go rtkpacz beznadziejna, i powoli 
powstają nowe pragnienia.

Kiedy Jakób będzie już szczęśliwy, on, 
samotnik, niepotrzebny nikomu, ucieknie, pój­
dzie daleko skryć swą boleść nieuleczalną, 
zużyć ciało i umysł w przedsięwzięciach nie­
bezpiecznych.

Sprzeda fabrykę, zrealizuje majątek i zni­
knie na zawsze.

Przewidywał bowiem, że widok szczęścia 
Jakoba uczyni mu jeszcze boleśniejsztm jego 
oouszczenie.

W tern właśnie miejscu przerwało mu 
gorzkie myśli, wejście Marji, służącej, z ozna- 
tnieniem, że Dellebois czeka.

Zaledwie Daltaire zdążył otrząsnąć się 
z marzeń bolesnych, kiedy dzierżawca z FiSnes 
wsztc ‘ do gabinetu.

— Dobry wieczór, panie Dallebois — rzekł 
Doltaire, podsuwając mu rękę przyjaźnie.

— Dobry wieczór, panie Doltaire — od­
powiedział dzierżawca uciskając silnie podaną 
mu rękę.

— Usiądź pan, proszę; być może, iż 
dużo czasu zejdzie nam na rozmowie — rzekł 
Doltaire, podając krzesło gościowi.

Dallebois usiadł i przemówił p itrw szy:
— Czy pan wezwał mnie do mówienia 

w interesie? — zapy ta ł.— Uprzedzam, panie 
Doltaire, że w tej chwili nie jestem usposo­
biony słuchać prupozycji pana o nowej młoc- 
karni.

— Doprawdy, a dlaczegóż to?
— Ponieważ jestem zmartwiony, widzi

pan, zmartwiony śmiertelnie. Myślę raczej o 
zlikwidowaniu fermy, bydła i wszystkiego!

— No, no, panie Dallebois, po co takie 
zniechęcenie. Co u djabła, jesteś przecie męż­
czyzną !

— M ożebre, a nawet pewne, że jestem 
mężczyzną i odważnym w dodatku; (yIko, 
widzi pan, panie Doltaire, jestem także ojcem 
i to ojcem bardzo uieszczęśliwym! O hl tak, 
bardao nieszczęśliwym — powtórzył kiwając 
głową z bolesnym wyrazem;

Doltaire’* wzruszyły te słowa, w których 
poczciwy człowiek taić poprostu wypowie­
dział swoje nieszczęście.

I przekonany, że boleść oczyściła duszę 
jego z niepotrzebnej dumy, że teren przygo- 
wuny do przebaczenia, zaczął głosem uro­
czystym :

— A więc, panie Doltaire, właśnie do 
ojca chce się dziś zwrócić, a nie do dzierżawcy, 
do którego nie mam w tej chwili interesu.

Dallebois podniósł głowę, ciekawy co 
dalej będzie.

— Tak — ciągnął Doltaire — do ojca 
mówię, i przebaczysz przyjacielu, iż nie po­
wiedziałem w liście, po co cię wzywam. Chcia­
łem widzieć cię wpierw, -spróbow ać odga­
dnąć, jakie jest usposobienie umysłu i serca 
twojego.

— Nie trudno to odgadnąć 1 Pan mnie 
dobrze rozumie, mam tylko jedną troskę, jedno 
pragnienie w tej chwili, a. tern jest odnaleźć 
moją biedną kochaną córkę!

— Dobrze, dobrze — potwierdził Dol­
taire łagodnie. — Będziemy zatem mówić o 
pana córce, o tej pięknej i kochanej M agda­
lenie, być może zapoznanej przez ojca. Jeżeli 
pan przyrzekniesz, że będziesz rozsądny, mam 
dla ciebie wiadomości, dobre wiadomości.

— Doprawdy, pan wie, gdzie ona jes t?  
— zawołał Dallebois.

— Tak. wiem, ale spokojnie panie, spo ­
kojnie.

— Dobrze, tylko niech pan powie, że­
bym pobiegł po nią...

(Ciqp dalszy nastąpi).

C e lo sse n w
:** paaaZu łłermM now.

Od 1 -g o d o  16-go lutego nowy wspaniały piogram  
Gościnne w ystępy WINCENTEGO RAPACKIEGO 
(syna) tenora teatrów rządowych w W arszawie, 

oraz reszta programu z  nowych pierwszorzędnych sił atrakcyjuych, podług 
wielkich plakatów. Ceny zwykłe. Początek punktualnie o  8 wie< zorem.

C. k. uprzyw. Pierwsza krajowa fabryka 

k a s  o g n io trw a ły ch  i z a k ła d  ś lu sa rsk o - 
a rty jty c z n y

W o jcie ch a  K o s ib y
Lwów, Piekarska 32

wyrabia kasy zelazne ogniotrwałe wszelkich 
rozmiarów, jakotez wykonuje w szelkie roboty 
ślusarsko-budowlane i artystyczne po cenach 

bardzo przystępnych.
W szelkie zamówienia wykonuje w  jak najkrót­
szym czasie. D ostawca dla biura patronatu przy 
W ydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bez­

płatnie i opłatnie. 34

chrypkę i w szelkie inne dole­
gliw ości piersiowe, w krótkim 

czasie usuwają:

D ra S e e b u rg e ra
Syrop 1 kor., Pastylki 1 kor. 

Ziółka 30 hal.

Skład wysyłkowy:

SZYMON HAY
37

aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 
Wysyłki na prowincję odwrotnie.

P ierw szy  i na jw iększy  w k ra ju

S k ł a d  m a s z y n  d o  s z y c i a
który nie p o s łu g u je  się ajentami 

poleca maszyny ręczne od 25 do 50 zrr., nożne od 28 do 65 złr., obrączkowe 
i C entral-Bobbin do szycia i haftu i grubszy. h robót krawieckich od 65 do 

88 złr. na raty. G otótfką 10°,0 taniej. Gwar-ncja 5-cio letnia.

Kanta szycia i haftu bezpłatna. 
lwów, łiotfi żoria. Józef Iwanicki

P roszę żądać cenników. mechanik i specjalista.

Zw ycięstw o
po zw ycięstw ie

w królestwie piękności, wdzięku i m łodości osiąga  
się przez codzienne używanie

HANTSCHLA go
jKleKa ogórkowego flasz. 3 kor. 1 k. 60 h.
M ydła o g ó rk o w eg o  szt ka po 5(J hal. karton 2 k. 
P uder z m leka o g ó rk o w eg o  pudełko 2 kor.
Na cały świat sł-iwne do pielęgnowania skóry, na 
czerw oność, zm ars.czki, pryszczyki, zajady, piegi, 
plamy, opalenie 1 i  p Jedna próba wystarczy.

Nowość I

Kombella *^H
(k rem  o g ó rk o w y )

W ynalazek epokowy przeciw czerw onej, -szorstkiej 
skórze i t. d. N ie tłuści, ani nie lepi. Lekarze są  tem 

zach w ycen i!
 : Tubka 80 halerzy. == -  -  - -

Skład główny:
>' Apteka adwoma 
jj S. Haya,

Piotra Mikolascha 
i Spł.

p a r k i e t y
i posadzki deszczułkowe

oraz
w szystkie wyroby stolarskie jako t o : drzwi, 
o k n a , krzesła , sto lik i o g ro d o w e  i t. p.

poleca 96

FABRYKA PAROWA

Braci WczelaK,' Cw(fw.

lisek wychodźców z Galicji i Jnljowir; 
do A m e r y k i  przez Tryjest
tazda przez T ryjest do N o w eg o  Jorku i wszystkich miejscowości 

•ółnocnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzędnych
parowcach.

Z jednoczone akcy jne  A u strjsck ie  T ow arzystw o 
Ż eglugi P a ro w e j w  T ry jeśc ie

A łts tr o -A c a c r t^ a n a
Jako jedyne Towarzystwo żeglużne, które na mocy rozporządze­
nia minister, z dnia 30 kwietnia r. 1904 i. 21.903, upoważnione zo ­
stało do tworzenia agencyj i zastępstw  ustanowiło Sprzedaż kart

o k rę to w y ch :

w Agencji we Cwowie, ni. KzeinicHa 1. 13
oraz w Generalnych Agencjach w Krakowie, BrocLch, Podw oło- 
czyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimie i 

innych Agencjach. 205

Dobry uboczny zarobek dla rolników.

jeżeli się  go wym iesza z cementem i przerobi na cegłę, dachówki, pły­
ty na posadzki i ściany, żłoby dla bydła, rury wodociągowe^,i cembro-

w an ii studzienne.
Nie ma tańszego i lepszego materjału oudow lanego dla miast i wsi.

N ow e wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza

Ecipzigsr Cement In dustrie  P r. Gaspary $ (o .,
M arkstSdt, ko ło  L ip ska .

Przysłane próbki (5 kg.) piasku rozbieramy bezpłatnie 
Iiiustrowany prospekt Nr. 218 żąd^ć można bezpłatnie. — Jeden z  na­
szych zastępców  odw iedzi w na jbliższych miesiącach Galicję; kto żąda 

bezpłatnej informacji, zechce się zgłosić.
My k o resp o n d u jem y  i w  języku  po lsk im .
Dachy z cementowych dachówek są  najlepszą ochroną przed 
niebezpieczeństwem  cgnia. 224

Kawiarnia Atner^afcga
przy ulicy T rzec iego  Maja I. 11 w e Lwow ie  

C rtfzlennie koncert muzyki wojskowe]. — Początek o godz. 9-teJ wieczui.

W yszło  co  ty lk o  WG nakładem moim okazałe 
dzieło w dwóch tomach p. t . :

D a t i e j  e  P o l s k i
z ilustracjam i

przez J u lja n a  B a cz y ń sk ieg o .
D zieło to, objętości 944 stronic, zawiera około YiQ pięknych ilustracji 
różnych m alirzy, kt re przedstawiają portrety królów, hetmanów, wy­
bitnych m ężów zabytki historyczne, jak zbroje, pieczęcie, starożytne 
zamki, epizody z bitew, dalej tablice genealogiczne I w iele mapek

i skorowidz. 238
D zieło opracowane starannie podług najnowszych źródeł, napisane 

językiem czysto polskim, przystępnie i zajmująco.
Cena egzemplarza brosz. 6 m., egz. karton. 7 m., egz. opraw, w płótno 

7 m. 50 f. Opakowanie i opłata poczty wynosi 60 fen.
D o nabycia w  większych księgarniach lub u niżej podpisanego wydawcy

pod adresem :

K. KOZŁOWSKI
Poznań *

wydawca,
C tuga 8.

Kołdry na puchu, wierzch 
|lw W T |J v e  i spód jednakowy, obu­
stronnie do użytku, leciutkie i ciepłe 
po zł. 16 50, 18, 20 do 22; atłasowe, 
jedwabne po zł 20, 25, 30 do zł. 40, 
Kołdry zwykłe od złr. 3 50, 4, 5, 6, 7, 
8, 9, 10 do zł. 14; atłasow e jedwabne 

po zł. 12-50, 14, 16, 18, 20 do 30 
ajt czysto włosienne za 3
J?lSlpFdIvs poduszki zł. 14, 16, 18, 
20 do 30 zł. Materace z morskiej tra­

wy 6 50, 7, 8 do 10 złr. 
N ow ość! SIENNIKI „ H I G I E N A “ ze 
słomy preparowanej po złr 6 i 7, w y­
ścielane trawą morską lub włosieniem  

po zł. 10. 12 do 20 złr.
W ń i t ł f i f f i  mas zyna parowa odśw ie- 
JnWf 4 ) ( ,  i i  j czyści poduszki pie- 
rzane zupełnie ja.. now e pa 30 ci 

za kilo. 78
Tylko w  specjalnej pracowni

Kołder i materaców
Józefa Schustera

Lwów, ul. Kopernika 5.

ANTONI HAL3 K1
handel żelazny 5 

Lwów. plac Marjacki 1. 9, 
poleca w każdym domu niezbędne 

M aszynki do siekania mięsa
i złr. 2-50, M aszynki 
do tarci" uniwersal­
ne zł. 1*50, Żelazka  
do węgli znakom i­
te, niklowane zlr. 
2-20 do 2-50. W agi 
kuchenne zegarowe 
do i0 Kg zlr. 2 25, 
2*70, 380 . Kuchnie 

naftow o-gazow e  
„Optimus* złr. 6. 
K uchenki naftowe

z knotami złr. 180. 2-20, 3. S ita w ło- 
siane, znakom ite,w eJeńskie, poczw ói- 
ne, 40 cm. zi. l -60, W anny żelazne 
cynkowane i lakierowane złr. 14 i 16. 
W anny cynkowe złr. 22 i 26. P rzy­
staw ki do pieców lane, b u zow ane i 
niklowane po 90 ct, złr. 130  do 0 zł.

Licytacja 236

przy ul. K aro la  L udw ika  1. 3
1. piętro, odbędzie się 

w  d n iach  7 i 8 m arca  1905 r.
w godziuach od 9 do 1 przed połu­
dniom i od 3 do 6 po południu sprze­
daż licytacyjna zastawów z terminem 
zapadłości do 6 go stycznia 1903 r. 
oznaczonych Nr. od 48.200 do 94.545 
i od Nr. 5 do 17 128. Sprzedawane 
oęaą  przedmioty ze z}ota, srebra, szla­
chetnych kamieni, zegarki, broń my­

śliwska, rowery platery i t. p.
W dniach licytacji zwykłe czynności 
biuiowe wstrzymane. Dyrekcja.

przedpokój, pokój ewen- 
tualuie 2 pokoje dla służ­

by, kuchnia, spiżarnia, łazienka i t. d. 
z ”wielkim komfortem stylowro urzą­
dzone, z osobnym telefonem, -  ele- 
ktrycznem oświetleniem , częściow o  
centralne ogrzane, z ogródkiem oso ­
bnym przed demem Ou 1 kwietnia do 

wynajęcia. Krzyżowa 38.
Również do wynajęcia pracowt:ia 

z górnem światłem. 225

) nttnahjjlf;

Dr. Ost3"?evr;>W-i?arański

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej -wyspach.

K arla  t y t u ł o w a  wyko­
nana przez art. malarza 
p. M. H a r a s i m o w i c z a .

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgami 
H. Al TENBERGA 

w e Lwowie, pl. Marjacki.

Ruch pociągów  kolejowych
obowiązujący z dn.e.n 20-go i:pca !904 toku. — (Czas środkowo -  europejski)

\ DOCIĄG
5 i--Mi'* i *>»ob. 
i p«?ysiv C- fiDrir

tu i%-w ! -

f.M *

t b t w w s  z :
(na dworzec główny)

{»■«* Bakarawto, IC outtajtyncpoia). ?.yóaezos*  
D c& tyc*. -;od ijtO do 30]*) 'ttalęsacł-yk, fówcr.alir.y. 
Bł»rUocae*!jj. Ć3udica, Sorpthu. Radowi®#. Dormy 
W ałry i Sw saw y  

irakow *, Wroei*wi?.. WarBzawy, W iednia Karls-
taac/. Wieliczki, Orłów*, fi S;j£2», -sola,
"fcctówk;. Zakopanego 

1 1.1 do po la. Boifk wiaiktcu, Srzy ro iiu a t

firafcowa,, (Bor li da , Wrocławia , W *rru  wy WtedDia 
Pragi), Orłowa. Nowego Sącza. Okwięciroa, 

p Przem yśl, W ieliczki, H>manowa: Sa 
u.»ta Cbyrowa 

Jata* (J* lirow a, KAłusra, Oelatyn* przez kołomyją (ud 
11)6 (to 30j4 w niedzielą i tw ista), Kórozmezti (od 

dc 901 v wi.J, Brodiny. Putny, Suc-uwy, 0 o i t y  
Watry (od }|7 do SI[8ł, S»t«tu. deklOTUethii 

ruti 9) Sokala 
i  PihIwośceriak, jOdeauy i Jfijowa), Broddu fi r.f #'jctoago, (Pywru), Cbyrowa, Bory-jławir 
fi’-smb;>ra. Cfcyrowa 
| £ y r i i i c z 3 w « t Potutor,

J (Bm hr* Wrocławia, W arasiw r, W:«dnia, Karla-
bada, Prajp.J, Zakopanego przez Kraków, Wiałiczki 

y Stid ia , Orfowt, Mezft-Laborca (Peaitu) 
j S try;a , Borysławom 
t r azow a, /aroalawia, Lubaczowa 
f Kołomyi, Zyóarzowa. Potutar, Kordamerd 
, t.,ftwocznogo, KałuŁia, Cliyrowa, Boryulawia, to e tu w ia y  
j ś.r»,ko>.ł*, (BałJia?, Wrocławia, Wiednia, Karłabadu. Pra

fii. Ncwogo Sącaa, Jattła, T arn ob ru fu , Hyir.anowa, 
^fiflicia, S,yi.i'iL-2 , Chyrowa 

■.ckfiz*. Lcortkowa, Ka^uasa, Zalediczyk, kccm am a, Kowo- 
o**4«y ę r m  Zucrię. W yic icy , Serołhu, Sucrawj’,

Pou .Tołoczysk (Odetiay, Kijowa), Brodów, ctraymałowa, 
fliWJatyaa, Łopycrymec, Kozowy 

T utóli (od 25|ó do 80|9)t Skotego (od 115 do WIJ), Stry- 
j.\, Dr ob oby cm , Borysławia 

Jaworowa
Bełzc*. SokaJ*, Lubaczowa, Re.wy raskiwt
Podw oiotiysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. Brzymałowa, 

Pokutor, Zaleszczyk, Xdu3iatyna, Iw ani a puatago. Ska­
ły , Kopycayniec 

Ł aŁ ow a, (Borlina. Wrocławia, W iednia, Karlsbad*. Pra

S), Oświęcim*, Suchej, Kocmyrzowa, W ieliczki, Or- 
wa. Mielca yia Detnfcica. bjm hora, Cbyrowr 

Irkao. ‘A ydanow a, Nowos;#!łC*, Saretli*, uerheniaiha, 
Czadtu;*, Bródiny,

Krakowa, (B erlina, Wrocwwia, W iednia, K arlsbadu, P rą ­
ci). Zakopm eco przet Kraków (od S5iś da 1519)Ne-  ^ 1 '  - ----------  * - '

i*65 -

* U  -

M-06

rtewego Sącza, Orłowa (od ljV do .-atrfa.

tekau
c-zowk, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa 
u, (Bujrarósztu), Potutor. Zydacrowa (od 1{5 do 30J9) 
Csorikoi, v  H u iietyn a , Kdr6»!D#z«, Nowositlicy, 
D em y Watry, Sutr.awy 

Krakowa, (Barlina, W rocław ia, W iednia. Warszawy), 
P rag i, Karlsbadu, Oś wiec j m a, Wizliczki, Labaczo^ra, 
Tarnobrzaj-a. Iwonicza, Rymanowa, Sanoka Chyrowa, 

SumbłMł. Cayrowa, S a s o k ; , R ym anow a, Iwonicza, 
Jasdł

P«dw<t)3cicyft£, (Odeaay, Łijowa), Brodów, Kopyttzyiuoa 
Zaittszczyk. Skały, Iwznia pustego, HusiAiyna 

ŁwVVaG*sa.' (Pasatu). Chyrowa. Kałueza, iłoryuławwi, Xiw
iriMaritor

n a  d w o r z e c  „P odzarrcze'*
T arn o^ J^  Bcrać wiatkich. Grzym ało*e,

?, l?dwfłłoczyHk. (Odetfcy, Kijowa), Brodów
p.'rin otocz jak, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grryroałr.wa,

Kstyna, Łopyctyniec, Czortsowa
Odessy, Kijowa), Kopycż 

Potutor. pustego, Skały, HuinaŁyua,
żyJnac, ZsJencr/k,

Brô iow.

$  -  ' - i

! P łd łó łn czyak , (Odessy, Kijowa)
[ Fotutor. Iwj trrrymaiowa
Viij#7ałoćzy*r ((Wfcewry, £ijvwa), Uiouów, stonycar 

X s to k * . * w aojs p tr ie g c  Skały, h u R t
Brodów, SopyeernisM.

ucały-Dfi

C w o w i 4 e :
(z dworca głównego)

Krtkawi (Wiadma, Wracła»r*a„ R egina, Warszairy, Pra-
Ji, łjn łsb s-lu ). Rozwadowa. , Chabówki. Żako
panamo p. Rzesrów, Orłowa, Wowego Sącia  

lekau, (Jaas Buksireszta, Constaucy), Kordsniez^ (mt 
l|5  do lOjD), Slob. rung., Serelha, B erbctiato , Bro- J 
diny, Suczawy. Dorny Watr>t Ko^nania i

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Ber li o a, Praąi, Łarłrbadii) j 
Chyrowa. Pesrtu. Sambora, Sanoka, M-zS Laborcsa, i 
fh m an oeA , Iwoaicza. ^asła, S t ió ł, Jdieira, Orłuwa, | 
Wieliczki, Oświęcim a ,

ic ta n . (Jafis, Bokareazto, Bo'osz*n), Żydaczowa, Potutor,!  
Kdrócmezó, Czortkowa, NowoaieLcy, Brodiny, Putr.y, 
Dorna W atiy (od 1|7 do 81|*J, Su cza wy 

Fodw ołocrysi, (Kijowa, Odeasy), Brodów, KopyczTnww jj 
Eumatya* Czorlkowa 

fcawocznego, (Pesztuj, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa ?
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, F n n ,  Kaflabt * 

du). Lubaczowa, Sambora, C hyrow a, Rozwadów*, i 
Kfcdbrz*zia, iSakopansgo (v. Kraków od 15|6 do iy,t. t 

Krakowa. (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbad*), Sano** \ 
Rym anowa: Iwonicza, Tarnobrzega, Strół, S
Sącsa, Orłowa (od 1J7 do 15)9), Oswięcima 

Ławoczncgo, Cbyrowa, Borysławia, Kałusza, Cboderowa j 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerruowec, D*Jatvna. Zaleszczyk, Nowoeialiey 
Bełżca. Sokala, Lobaczowa, Rawy r.
Podwołoczyak (Kijowa, Odessy). Brodów, Kapyczyni— 

Csortkowa, H iw a t/o a  Skały, lw am a paatego, ®hry- 
uaałowa

Ickan. (Bctuszait, Jasa, Bokaresztu), Kałusza, Żydaecewa, 
Csortkowa, Zaleszczyk, W yłnicy, Kórósuezt), Kocnbc 
aia, Dorny Watry, Su cza w y, Nowosielicy 

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berliua, Pragi, Karisbe 
dn), Jasła, Chabówki, Zakopanego, -Wieliczki ?*. S ą ­
cza, Labnczowa, Oświęcima 

Tuchli (cd 15j6 do 30|9 włącznie), Sknlego (od i , i  
50|9 włącint#). Stryja, Chyrowa, Borysławia, t e o  
(torowa, K ału s*

Rzeszowa, Lc i t w s a ,  Cbyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaczowa

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Pra­
gi. Karlabida, Chyrowa Mazo L a b o m  (Peszt*), K. 
Sącza, Orłowa, Ołw.*ęcima 

Ławocznego, (Pesztu), Cbyrowa, Borysławia, Kałacae 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy)f Brodów 
Przemyśla (od I|Ł do S0|9 włącznie), Chyrowa, Ił, Zagóiza 
lckan, Czortkowa, Zaleszczyk, Dc!atyna, W yżniey. Nowo- 

sielicy, Bsrhomathu, Czodiaa, Serstu, Brodiny, D cn :; 
Watry, Suezawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy) Cbyrowa, Ry­
manowa, lv.r.*-.rza, Tarnobrzega, Orłowa, Wieliczki. 
Chabówki, Zakopanego (od 1|5 do 8 il6  t od 16)9 da 
S0I4), Jasła

Pódwołocayek, Brodów, Kopyezyniec. lw am i pustego, Ps- 
tntor, Hiaiiatyaii, ZaJ«f?.’ryk, Grzymało* a

Stryja
Rawy z . .  Lobanjow* Ckakdej medaiali)

z dworca ^Podzamcze4
P^wiwołoczyak, (Kijowa, Odessyj. Brodów, Kopyca/zjar, 

BoAiafy&a, Crortkowa
Tarnopola, Potutor
Podwcwoczysk, 'Kijowa, Odeaęy). JBrodow. Kopy ety atM , Ża - 

leszc>>'jc, HnsaaŁyna, Skały, lw am a puetego, Grry 
małowa, Czortkovva

Podwołoezysk, (Kijowa, Odeory;, Jirodow
P o d w oło«y*k , R*r»dćw, Kppyeryniea. Jwąmi pustago, 

S ia ły , ?st*to/., ttunuty^a ^ n ym airw a

P o o ł ą g l  l o k a l n e ,
« Srzucho-A ic 6'42, 7-30 rano, lł '4 5  przed pot., 1‘47, 

? 15, 4-30 I 5 03 po połud. 7 54 i 9 1 2  wieczór (od 
8/5 dc 11/9 w łącznie), 

a jBiutwa G-20 rano, 1-16, 4-45 po połud., 9 25 wieczór 
(od t/5 do 30/9 włącznie), t'J !0  wieczór (od 15 5 
do 31,8 włącznie w niedzielę i święta) 

xe Szczerca 9 35 wieczór (od 1/6 do Ji /9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

z  Lubienia W. 1v3.'i wieczór (od 15/5 do l l ; 9  włą­
cznie w m eazielę 1 święta)

do Brzut howic 5-48 rano. 9  30 i 10 50 p -zed połud., 
12 32 ,7  05, 335, 505  pc połfid, 7-0-5 i 8 04 wieczór 
(od8/5dol 1/9 w łącz.), 11 10 w nocy (każdej niedz.) 

do Janowa ó 5Q rano. 9-15 przed połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1-35 po połud. (od 15/5 do 21/8 
w niedzielę i święta), 31 8  po połud. (ad 1/5 iio 
30/9 włącznie) i 5 4 8  po połud. 

do Szczerca 1-45 po połnd. (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę 1 święta) 

do Lubienia W. 2 1 5  po połndn. (od 15/5 do i 1/9 
w niedzielę i uwięta)

J

Z arząd  p asiek i

ftntenUgo KraidsKicgą
w Jezierzanach  ad Czortków, wysyła 
wyborny kuracyjny lipowy miód w 5 
kil. blaszankach, wszystko opłatnie po 
cenie 7 kor. i miody pitne i ow ocowe, 
odszczególnione na kilku wystawach  
w 5 kii. blaszankach w cenie od kor. 
6-20 do kor. 6'80. O nnik i na żądanie 

bezpłatnie i franco. 125

% Wio pierza g^iego
t y l k o  60 c t .

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze, ręką darte, pól kilo tylko 60 ct., 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 
ct. w pocztowych pat teiach próbnych 

5 kg. za pobraniem pocztowem.

J. KRASA
handel pierzem w  Ś m l c h o w i e

koło P ragi (Czechy 690). — Wymiana 
dozwolona. — Uoraszam o dokładny

Kucharzy
prywatnych i restiuracyjnych poleca, 
Towarzystwo kuchmistrzów „Zgcda*

Lwów, Ossolińskich 1. 9
oraz przyjmuje zamówienia na w ie- 
i czorki, bale i t. p. 227

Za wydział sekretarz: Jan Wnuk.

Occasion na karnaw ał Z

BinzKi damskiejedwabne strojne od i 1 złr. 
wełniane od 1*60 do 9 złr.

„Modele wiosenne" po bajecznie nizkich cenach,
Zarzutki balowe, l<3puzv, Szale jedwabne, Pończochy,

500  Wachlarzy od 1 zŁ. do 50 złr. R ęk aw iczk i balowe, wizytowe, Chusteczki,
Peifumerja, Pudry, Grzeb>ki i t. p. 107

i  a d e n s z  G ó r sk i £wów, pi. .MarjacKł

W ydawca i odpowiedzialny za redakdę: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerhńskie/. Z drukarni M. Schmitfa i Sp. pod narządem J. O. Piotrowskiego.

a


